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We Lwowie, Piątek dnia 2. Kwietnia 1875. 


Wychodzi codziennie o godzinie T. rano, 
z wyjątkiem powiedziałków i dni pv- 
świątecznych. 
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Numer pojedynczy aosztuje 8 centów. 


Od administracji. 


Zapraszamy Szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenumera- 
ty na II. kwartał 1875. 

Cena prenumeraty na „Gazete Naro- 
dową“ pozostaje ta sama, t. j.: 


z przesyłką pocztową wraz z „Tygodni- 
kiem Niedzielnym :* 

rocznie 20 zir. — ct. 
półrocznie . iisa Aa «e 
kwartalnio dag | Ss 
miesięcznie A dba 0 u 

W miejscu bez „Tygodnika Niedziel- 

nego“ wynosi prenumerata : 

rocznie 15 złr. — ct. 
półrocznie . NZELSY*, 
kwartalnie . 3 wi % 
miesięcznie 1-5 Olle, 


Redakcja Gazety Narodowej odstępując księ- 
garni p Gubrynowicza prawo przedruku powieści 
Bolesławity: Pamiętnik panicza, zashzegła so- 
bie 100 egzemplarzy po zniżonej cenie 1 złr. 80 e 
dla swoich p. t. abonentów; cena sklepowa wynosi 
2 złr. 40 ct. 


Pieniądze na tę książkę przesłać można wraz 
z preunmeratą na Gazetę Narodową 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru- 
kowane.) 

Wiedeń d. 31 marca. 

ro korespondencyjne zaprzecza wiadomości Tag- 
blattu iż ma być odwołany ambasador austr- 
jacki w Londynie, hr. Beust, którego Tagblatt 
ponownie z sprawą Giskry w kła. 
Berlin d. 31 marca. Pólurzędowa Pro- 
vineialkorresp ondenz pisze: Gdy zdrowie cesarza 
się polepsza, więc powzięte będą postanowienia 
co do podziału czasu, przyczam pod rozważe- 
nie weźmie się podróż cesarza do Włoch, o 
której dotąd, z powodu najświeższej choroby 
cesarza, nic jeszcze nie postanowiono. 
Fulda d. 31 marca. Na konferencji bi- 
skupiej, odbywającej się tutaj, reprezentowane 
wszystkie biskupstwa pruskie. Spodziewany 
nuncjusz papieski % Monachium nie przybył. 
Konferencyjne obrady dziś rano się rozpoczęły. 


O a ee m 


Półurzędowe bió- 


Lwów d. 2. kwietnia. 


(Grupy kolejowe. Sprawa wyznaniowa, 
Beust, Giskra, Hein, — Upadek karlistów, — Sta- 
nowisko ambasadora francuzkiego w Londynie. 
Śmierć szwagra Mitchella. — Wiadomości z Pe- 
teraburga. ) 


W Węgrzech ostatniemi czasy zaczęto się 
gorąco zajmować uporządkowaniem kłopotów 
kolejowych w ten sposób, iżby utworzono gr u- 

py kolejowe, t. j. koleje, należące do syste- 
mu komunikacyjnego, pewną całość tworzącego, 
zlewano w jedną grupę, pod jednym zarządem 
technicznym i finansowym. Koleje podupadające 
zostałyby tym sposobem ocalone, a koleje silne, 
do którychby je przyłączono, spotężniałyby, nie 
obawiając się konkurencji szkodliwej. Sposób 
ten używany jest oddwna, i to z bardzo do- 
brem powodzeniem, w Anglii. Obecnie, według 
Tagblattu, mają się go chwycić i w Austrji, a 
początek ma być zrobionym w Galicji. W sfe- 
rach „decydnjących* bowiem, a zatem w rzą- 
dowych, zamyślają o zlaniu kolei Karola Lu- 


dwika, czerniowieckiej, Łupkowskiej, Albrechta 
i Dniestrzańskiej, razem 216 mil. Powtarzamy 
tę wiadomość, nie mogąc jednak ręczyć za jej 
prawdziwość. 

Nowin politycznych niema zgoła żadnych, 
dzienniki wiedeńskie czekają na otwarcie sej- 
mów, które co najwięcej cztery tygodnie ob 
radować mają; tylko galicyjskiemu i pragskie- 
mu sejmowi przydłużonoby wW danym razie ten 
termin. Niejeden sejm rozejdzie się zapewne już 
| przed upływem owych czterech tygodni, a to 
dla braku przedmiotów do obrad, i centralizm 
gotów z tego wywodzić, że sejmom dłuższego 
czasu wcale nie potrzeba. Ten brak przedmie- 
tów jednak nie jest naturalnym, rząd bowiem 
prawie żadnych nie wniesie przedłożeń, a i 
Wydziały krajowe, tndzież posłowie nie wiele 
ich wniosą, nie będąc przygotowanymi na tak 
rychłe w tym roku zwołanie sejmów. 

Namiestnictwo dolno-austrjackie zażądało 
pod d. 11. listopada z. r. od tamtejszego Wy- 
działu krajowego opinii co do konstytuo- 
wania katolickich gmin parafial- 
nych, w myśl nowej ustawy wyznaniowej, a 
mianowicie czy ta kwestja należy do kompe- 
tencji prawodawstwa krajowego, i czy nie by- 
łoby stosownie reprezentację gmin parafialnych 
poruczyć reprezentacjom gmin miejscowych, za- 
miast tworzyć osobne do tego korporacje. Dol- 
no-austrjacki Wydział krajowy odpowiedział 
teraz, że w tej kwestji sejm nie jest kompe- 
tentnym, tylko Rada państwa, gdyż prawodaw- 
stwo w sprawach wyznaniowych przysłuża pań- 
stwu; i już prawodawstwo państwowe wydało 
zasady co do zakresu dzialania gmin parafial- 
nych. A gdy tu chodzi o przeprowadzenie za- 
sad, więc w razie oddania tej sprawy sejmom, 
uregulowanie stosunków wyznaniowych przy- 
brałoby w pojedynczych krajach kształty naj- 
rozmaitsze a nawet sprzeczne, Co nie byłoby 
ani z korzyścią dla tej sprawy, ani z zaszczy- 
tem dla państwa. Co do reprezentacji gminy 
parafialnej, tej, zdaniem Wydziału krajowego 
nie można poruczać reprezentacji gminy miej- 
seowej, choćby nawet, jak namiestnictwo pro- 
ponuje, niekatolicey członkowie Rady gminnej 
nie brali udziału w dotyczących rozprawach i 
głosowaniach, — według ustawy bowiem kato- 
licka gmina parafialna jest zbiorem katolików 
parafii, dlatego też tylko katolicy mogą repre- 
zentować gminę parafialną, i cecha wyznaniowa 
już byłaby naruszoną, gdyby wyborcy tej re- 
prezentacji do rozmaitych wyznań należeli. W 
końcu mniema dolno-austrjacki Wydział krajo- 
wy, że instytucja gmin parafialnych może się 
bardzo szeroko rozwinąć i z czasem utworzą 
się gminy wyższego rzędu. Gdy jednak rząd o 
tem na razie nie myśli, więc należałoby gmi 
nom parafialnym dać taki zakres działania, aby 
parafian zajmował, inaczej cała instytucja Toz- 
bije się o obojętność parafian i zniszczeje. 
Dolno-austrjacki Wydział krajowy chciałby za- 
pewne proboszczom odjąć wszelką władzę, a 
przelać ją na tę gminę parafialną. Cały wywód 
Wydziału co do kompetencji niema sensu, a 
najmniej ów zarzut ewentualnej różnorodności; 
różnorodność jest nieuchronną i warunkiem ży- 
wotności całej tej instytucji w państwie, złożo- 
nem z lndów tak rozmaitych, a nawet sprzecz- 
nych z sobą co do historji, wykształcenia i 
temperamentu. 

Doniesienie Tagblattu, któremu półurzędowy 
komunikat zaprzecza, brzmi jak następuje : 
„Dziwnym zbiegiem okoliczności grozi p. B eu- 
stowi sprawa bardzo fatalna, Wiadomo, że 
p. Giskra co do stosunku swego do kolei Czer- 
niowieckiej mógł się powołać na listy p. Beu- 
sta. Wiadomo też, że gdy w tej sprawie śledz- 
two wytoczono (w nadwornym urzędzie mar: 
szałkowskim) kilkakroć żądano od p. Beusta 
wyjaśnień. Mógł on tylko zeznać, że owe upo- 
ważnienie (do wzięcia zysku gritnderskiego) 
dał p. Giskrze na własną odpowiedzialność, 
gdyż utworzenie biirgerministerstwa było ze 
względu na państwo koniecznem. Otóż zape- 
wniają teraz, że p. Giskra żądał posłuchania u 


cesarza, aby się osobiście usprawiedliwić, ale 
mu odmówiono. Mimo to listy p. Beusta zepe- 
wne dostały się do wiadomości sfer decydują- 
cych, uważają przeto za możliwe, że p. Beust | 


przez nią wnioski mają być przedłożone Radzie 
państwa do zatwierdzenia. 

Journal de St. Petersbourg opłasza dzięk- 
|czynne pismo chana chiwińskiego do jenerała 


spowodowanym będzie podać się do dymisji z, Kaufinana za jego zwycięzką wyprawę przeciw 


(w Londynie), 
listom odjąć 


swej posady ambasadorskiej 
choćby. tylko dlatego, aby owym 
wszelkie znaczenie.“ 

Doniesienie Polityki o porękawicznem, jakie 
miał p. Giskra wziąć za wyrobienie pożyczki 
miastu Gracowi w wiedeńskiej kasie oszczędno- 
ści, jest bezzasadne, a Rada miejska gradecka 
ma sama wystąpić z prostowamiegm, tej mylnej 
wiadomości. Br. Hein zaś zaprzecza, jakoby 
od trybunału najwyższego otrzymał naganę 
lub upomnienie (za list do br. Wittmana). 

Jeśli w całej rozciągłości sprawdzi się 
wczorajsza wiadomość o tem, że depntacje 
czterech północnych hiszpańskich pro- 
wincyj, wezwane przez Don Carlosa do Estelli, 
odmówiły pretendentowi nowych kontry bu- 
cji, to dnie karlistów byłyby policzone. Zajęcie 
przez alfonistów linii Argi, począwszy od Pu- 
ente de la Reina aż do Ebro, pozbawiło karli- 
stów środków tej bogatej doliny. Kontrabanda 
stała się bardzo trudną od granicy lądowej, a 
pora zimowa, tak sprzyjająca statkom kontra- 
bandowym, prawie już się skończyła. Środki 
więc wewnętrzne wyczerpane. a pomoc z ze- 
wnątrz co raz to rzadsza; i właśnie ubóstwu 
środków przypisnją decyzję karlistów usunięcia 
się z Navarry, i czynienia wycieczek gdziein- 
dziej, a to podług zasady, że wojna podtrzy- 
muje wojnę. Jednocześnie z wyczerpaniem się 
środków, ludność nuży się, nadzieja upada, po- 
głoski o wielkiej zdradzie obiegają po całej ar- 
mii karlistowskiej. Ci oficerowie armii, którzy 
przystali do Don Kariosa, jedynie przez anty- 
patją dla króla cudzoziemskiego, albo dla re- 
publiki, pragną wejść natychmiast z dotychcza- 
sowym stopniem do armii A]fonsa XII. Ci zaś, 
których łączyła z pretendentem jego kiesa, na- 
pełniona złotem, z opróżnieniem jej pójdą za 
przykładem pierwszych. Tak z Barcelony nad- 
szedł znów telegram z 30. marca następnjącej 
treści: Jeden major, 1 porucznik i 24 ochotni- 
ków przyszli do obozu jenerała Martineza Cam- 
pos, prosząc o amnestję. Wiadomości o licznych 
dezercjach karlistowskich co chwila nadchodzą. 

Pogrzeb Jarnac'a, ambasadora francu- 
skiego w Londynie, odbył się z niezwykłą pom- 

pą. Wzięły w nim udział najwyższe sfery an- 

gielskie tak z dworu jak z ministerstwa i ary- 
stokracji. Hr. Jaruac bowiem był zarazem oby- 
watelem angielskim, i posiadał wysoki szacn- 
nek i sympatję w całej Anglii. Był to może je- 
dyny poseł przy obcym dworze, którego zdanie 
przyjmiwano tak szczerze, jakby ono było zda- 
niem krajowego ministra. To też o posadę po 
nim dobijają się teraz wybitniejsze osobistości 
polityczne Francji. W Anglii nie byliby przeci- 
wni powrotowi ks. Bisaccia, nietyle ze wzglę- 
dów politycznych ile towarzyskich. Margrabia 
Noailles, dotychczasowy poseł przy dworze wło- 
skim, używa wszelkich sprężyn, ażeby dostać |‘ 
się do Londynu. Wszelkie jednak szanse są za 
ks. Broglie, a to z tej prostej przyczyny, że 
rząd wersalski chce się go pozbyć; były mini- 
sier jest dla takiego gabinetn, jak dzisiejszy, 
niebezpiecznym, destrukcyjnym Czynnikiem. 

Zjazd cesarza Wilhelma z królem 
włoskim odbędzie się już nie w Mediolanie, 
jak to było początkowo zamierzone, lecz we 
Florencji, a to pod pozorem, że Mediolan nie 
posiada pałacu, w którym odpowiednio przyjąć 
by można było cesarza niemieckiego; w rzeczy 
zaś samej dlatego, że w Mediolanie silnie się 
utrzymują sympatje francuskie. 

Irlandczycy ponieśli znów bolesną 
stratę. Umarł członek Home-Rule i deputo- 
wany do parlamentu — Martin. Był on szwa- 
jgrem zmarłego przed tygodniem Mitchella, i w 
domu to jego umarł był Mitchell. 

Komisja petersburgska, wyznaczona celem 
uregulowania stosunkn robotników do praco- 
dawców, zakończyła swe prace. Uchwalone 


| 


zrokoszowanym Turkomanom. Rząd moskiewski 
w ten sposób stara się usprawiedliwić swe na- 
jazdy rozbójnicze w posiadłościach azjatyckich. 


Jak długo szanowna redakcja Ojczyzny o- 
bracała się w ogólnikach, zarzucając Wydzia- 
łowi krajowemu brak inicjatywy w reformie u- 
rządzeń gminnych, milczeliśmy. Przypuszczać 
bowiem mogliśmy, że dziennikowi, powstałemu 
dopiero wr. 1876, wolno nie wiedzieć, co działo 
się przedtem, a mianowicie, że Wydział krajo- 
wy na trzech po sobie następujących kaden- 
cjach sejmu w latach 1872, 1873 i 1874 Sp 
dłożył Sejmowi daleko sięgające wnioski, 
sprawie reformy urządzeń gminnych, których w 
latach 1872 i 1373 w sejmie nie załatwiono, a 
nad któremi sejm w r. 1874 zgodnie z wnio 
skiem komisji, do rozpatrzenia onych wybranej, 
przeszedł do porządku dziennego, nie powzią 
wszy żadnej dodatniej uchwały. 

W numerze z d. 31. marca 1875 wystąpiła 
jednak Ojczyzna z dodatnim wnioskiem zniesie- 
nia ograniczeń, niby zawartych w §. 95.u. gm., 
utrudniających łączenie obszaru dworskiego z 
gminą, w błogiej nadziei, że przyjęcie tego 
wniosku uchyli rozdział obszarów dworskich 
od gmin. Wniosek ten praktyczny tylko tę może 
mieć wartość, iż udowadnia namacalnie, że re- 
dakcja Ojczyzny niema najmuiejszego wyobra- 
żenia, ani o GDOWIRZWĄCYTĄ ustawach, ani o 
stosunkach naszych. 

Przepisy, stanowiące o wcielaniu obszaru 
dworskiego do właściwej gminy, zawarte są 
przedewszystkiem nie w $. 95 ust. gm, jak 
Ojczyzna mylnie mniema, lecz w S$. 2gim i 3cim 
ust. o obsz. dworskich. 

Następnie ani w §. 95. ust. gm., ani w Ś$. 
2. i 3. ust o obsz. dwor. zawarte postanowie- 
nia, wymagające pewnych formalności, bądź to 
ze strony wyższych władz autonomicznych, 
bądź też ze strony władz rządowych, nie Ssta- 
nowią przeszkody w łączeniu się, i owszem 
niema wątpliwości, że władze przyklasną jak 
najehetnipj każdemu połączeniu, a szanowna 
redakcja Ojczyzny nie zdoła niewątpliwie ani 
jednego przytoczyć wypsdky, w którymby bądż 
to władze rządowe, bądź też wyższe antonomi- 
Ry jakiekolwiek trudności w tej mierze czy- 
niły 

Główną zaporą jest obecnie i pozostanie 
po zaprowadzeniu reformy, przez Ojczyznę pro- 
ponowanej, wzajemna niechęć, lub nienfność, a 
co najmniej obojętność gminy i obszaru dwor- 


skiego, a czego nie zdoła uchylić wniosek Qj- 
czyzny. 

Naucz się zatem szanowna 'rgfakcjo Ojczy- 
zny  przedewszystkiem obowiązujących ustaw, 


obeznaj się z naszemi stosunkami, dowiedź się, 
co się działo w kraju i w sejmie przed rokiem, 
i przed dwoma laty, zanim zaczniesz spełniać 
swój publicystyczny obowiązek, i zarzucać Wy- 
działowi krajowemu brak inicjatywy, hamletow- 
skie lub apatyczne usposobienie. 


Hrabia Zichy i baron Hirsch. 


Hr. Zichy, dzisiejszy ambasador austrja- 
cki w Konstantynopolu, usunięty był przed 
trzema laty od dworu, z powodu jakichś 
spraw kolejowych, w podobny sposób, jak o 
becnie dr. Giskra. Ale gdy potrzeba było 
hr. Andrassemu wysłać do Konstantynopola 
nie Niemca lecz jakiegoś Węgra, więc wy- 
jednano zdjęcie banicji dworskiej dla hra- 
biego Zichy, z powodu, iż uważano go za 
najlepiej obznajomioneg 90 ze stosunkami tu- 
reckiemi. Gniewała się wówczas mocno pra- 
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Przedpłat ogłoszenia przyjmują: 

na LWOWIE Bibio wdraturtracji a Narduwe 
przy mlicy Sobiaskiego ped liczbą 12. awniej nilce mow 
hesta 2301) W KBAKUWIE: Księgarnia Adolfa Dygasińskie- 
go W PARYZU, na całą Franeję i Angli jedynie pan 
pułkownik Kacukowski, rue da beanr-artu 10, We WIEDNIU 
p. Haasenatein ei Vegler, af, 10. Walifischgasra o A. 
UE Wollzeile 2. W FRANKFURCIE: nad Mauęm w 
Hawihurgu: p. Haasanstein at Vogler. 


za opłatą 6 


Ogłoszenia przyjmują się 
jednego wiera:R 


eentów od miojsza objętości 
drobnym drukier:. 
Listy rokłamscyjno nieopieczętowxne nie ula- 
gaj? Emi 
uskrypta drobne nie zwracają sig 
jt niszczona. 


sa centralistyczna na tę preferencję, daną 
Węgrowi nad Niemcem, ale w końcu jakoś 
pogodziła się z dokonanym faktem. Mówiono 
wówczas, że bankier wiedeński, br. Hirsch, 
wyperswadował inenerom prasy centralisty - 
cznej, iż dła stosunków austrjackich istotnie 
nominacja Br. Zichyego będzie korzystniej- 
szą. A br. Hirsch jest potęgą pierwszorzę- 
dną we Wiedniu i nmie wpływać na dzien- 
nikarstwo tamtejsze! Zresztą br. Hirsch naj- 
lepiej zna stosunki tureckie, głównie zajmo- 
wał się przeprowadzeniem pożyczki turec- 
kiej kolejowej, gdyż był głównym przedsię- 
biorcą wszystkich, w ostatnich latach budu- 
jących się w Turcji kolei. 

Długi czas mało słychać było o dzia- 
w |łalności hrabiego Zichy w Konstantynopolu. 
Dopiero w ostatnich czasach w ministerja|- 
nych dziennikach zaczęto jakieś niezrozu- 
miałe podnosić spory między nim a Wielkim 
Wezyrem, w które się aż Sułtan wdać miał. 
Telegrafowano i pisano, że sułtan przeprosił 
posła austrjackiego, że cofnął dawniejsze po- 
lecenia, dane Wezyrowi, że Wielki Wezyr zło- 
żył wizytę hrabiemu Zichy, i że już poro- 
zumiano się w zasadniczych kwestjach spor- 
nych. Któżby był po tych wszystkich tele- 
gramach i korespondencjach półurzędowych 
domyślał się o co rzecz chodziła, i że temi 
wiadomościami mylnemi chciano tylko zama- 
skować klęskę, którą doznał hr. Zichy w 
Stambule ?... 

Teraz dopiero rzecz cała wychodzi na 
jaw. Spór toczył się o interesa kolejowe ba- 
rona Hirscha. Hr. Zichy gorąco ujął się za 
bankierem wiedeńskim, który jako przedsię- 
biorca kolejowy w Turcji, tak pobudował 
koleje, iż po nich jeździć nie można. Bar. 
Hirsch wraz ze swoją spółką wyciągnęli z 
budowy, w zysku blisko połowę zakładowego 
kapitału, i jeszcze teraz stawiają kilkunasto- 
milionowe pretensje do rządu tureckiego. 
Tymczasem obliczono, że rząd turecki musi 
je cze z 15 milionów złr. austrjackich wło- 
żyć w te koleje ażeby budowa wedle kon- 
traktu z bar. Hirschem zawartego była do- 
kończoną. 

Śród takich stosunków wahał się rząd turecki 
oddać baronowi Hirschowi i przedsiębiorstwo 
kolei rumelijskich, której budowę ustnie miał 
mu Sułtan przyrzec. Pan Hirsch zaś oświad- 
czył, że pod tym tylko warunkiem rozpo- 
cznie budowę tej kolei, jeżeli rząd turecki 
nietylko od wszelkich pretensji co do nie- 
dokończenia budowy dawniejszych odstąpi, ale 
i pretensje barona Hirscha uzna i wyna- 
grodzi. 

Hr. Zichy stanął w tej sprawie bez- 
względnie po stronie bankiera wiedeńskiego, 
i natarczywie domagał się spełnienia posta- 
wionych przez niego warunków. 

Mogło być w interesie Austrji ażeby 
kolej rumelska była wybudowaną, ale iden- 
tyfikowanie interesów państwa austrjacko- 
węgierskiego z interesami szwindlerskiemi 
barona Hirscha, było kompromitacją wielką 
powagi i godności gabinetu austrjackiego. 
A każda taka kompromitacja jest tem do- 
tkliwszą w świecie politycznym, gdy rzecz 
się nie uda, jak to się stało z protekcją, 
daną baronowi Hirschowi w Konstanty- 
nopolu. 


——LL— R kl z - N—L+o>>oL>oooo dat ZZ Z Z, e a 


Kronika czerniowiecka. 


_Przyby łym ze Lwowa a czytającym pilnie 
wa le TcZOKALIA i skargi dzienników na 
magistrat lwowski i porządek w mieście — wy- 
dają się te skargi dziennikarskie, co najmniej 
ironią, szyderstwem lub napaścią. 

W Czerniowcach bowiem dopiero można 
się przekonać, czego dokazać moźe z jednej 
strony lenistwo i niedbalstwo, z drugiej strony 
lód, śnieg i błoto! Dla błota prześwietny tutej- 
szy magistrat i” zawsze ze zbyt wielkiem u- 
Szanowaniem, aby śmiał je ruszyć, lub aby od- 
ważył się polecić właścicielom domów zręby- 
wanie lodowatego błota, na które z dachów 
topniejący śnieg pada lnb, ażeby wreszcie zde- 
cydował się wywozić góry śniegowe, które goś 
cińce i ulice zalegają. 


Zresztą świetny magistrat tutejszy, w któ- 
rym przeważają Niemcy, ma także swoją logikę, 
swoje rozumowanie, któremu chyba parcjalny 
Lwowianin lub mieszkaniec innego jakiego nie- 
niemieckiego miasta enropejskiego, słuszności 
nie przyzna. 


Jest to „die hóhere Oekonomie*, jak twier- 
dzi pan burmistrz, a zanim chórem powtarza 
sławetny senat miejski. 

Logika burmistrza jest taką : 

Jeżeli wywieziemy śnieg — nie będzie mia- 
ło co tajać; — jak nie będzie miało co tajać, 
nie będzie bałwanów i strumieni, pędzących z 
wielką gwałtownością z najwyższego punktu u- 
licy Siedmiogrodzkiej przez Rynek, przez nlicę 
Lwowską aż na dół do Prutu— gdyby zaś nie 
było tych rzek i fali, nie zostałyby uprzątnięte 
śmiecie i miasto byłoby nieczystem. Tem 
niedbalstwem oszczędza Się raz koszta wywo- 
zu śniegu a w następstwie koszta wywozu 
śmiecia. 


Co się zaś tyczy wyrębywania lodu lub posy- 
pywania chodników, nikt przecież od właścicieli 
domów, którzy przeważnie w skład Rady miej- 


skiej wchodzą, żądać nie może, a nawet żądać 
nie powinien, aby oni sami dla siebie uchwalali 
powiększenie wydatków, zwłaszcza, iż panuje 
tu odwieczny zwyczaj, że każdy właściciel 
od kamienicy jest zarazem stróżem od 
niej (wyrażając się narzeczem czerniowieckiem), 
a nikt przecież od właścicieli domów, choćby 
oni i w jarmałkach chodzili i cebulę jedli, żą 
dać nie będzie, aby przed swoim domem. sami 
chodniki rąbali. 


Aby jednakowoż nikt nie sądził, że miasto 
nasze, liczące 40.000 mieszkańców i 3 bez- 
wyznaniowców, mające obecnie w swojem łonie 
wielki cyrk Dersina, którego gimnastycy we 
Lwowie tak mocno pobici zostali przez miejsco- 
wych siłaczy, mające Radę miejską i różne wła- 
dze krajowe, mające posiadać niezadługo nie- 
miecki nniwersytet, jedną budującą się bożnicę, 
i jedną budnjącą się grecko niemiecką rezyden- 
cję, której budowa godna arcydzieł architekto- 
nicznych Chin i Japoni:; aby, jednem słowem, 
nie myślano, że miasto takie jest zacofane i że 
Kulturtanz niemiecki żadnego n nas nie wywie- 
ra wpływu, Rada miejska na wzór wszystkich 
innych wielkich miast na świecie, postanowiła 
zaprowadzić 5 pret. podatek czynszowy, Za- 
prowadzenie tego podatku uważają za rzecz 
ih 
dność właściciela domu, tem lepiej, niechaj jeż- 
dzi fiakrem lub własnym ekwipażem. Że zaś nie 


sprawiediiw i ekonomiczną, bo nie yka wła- 
nieposypanym piaskiem przez lubiącego oszczę- 
nic to tych 

panów nie obchodzi; w pojęciu bogatych szmaj- 
szo chodzić zmuszony, nie jest człowiekiem i 
„Wspomnieliśmy, że Izraelici tutejsi, ogar- 
częli budowę nowej bożnicy. Widzieliśmy plany 
się dom modlitwy dla Izraelitów będzie jednym 
A 


ścicieli domów, że zaś jakiś tam czynszownik 

opodatkowany złamie nogę na ślizgim chodnikn, 

każdego stać na jedno lub drugie, 

gełesów czerniowieckich, Kto nie bogaty i pie- 

na uwzględnienie nie zasługuje. 

nięci niemieckim szałem germanizowania, rozpo- 

tej bożnicy i z nich wnioskujemy, iż budujący 

z najpiękniejszych gmachów w Czerniowcach. 
mamy tn wiele gmachów i to bardzo pięk- 


nych. Namiestnictwo jest gmachem ślicznym i 
ogromnym: mieści się w niem oprócz biur władz 
krajowych, pomieszkanie dla uaczelnika kraju, 
starostwo, prokpratorja skarbu, komisja serwi- 
tutowa i urzędy pomocnicze. Gmach, przezna- 
czony na seminarjnm nauczycielskie i na wsze- 
chnicę jest także piękny, że już pominiemy mil- 
czeniem rezydencję archimandryty orjentalnego, 
wraz z seminarjum dyzunickiem, który to budy- 
nek, a raczej budynki, bo jest ich trzy, tworzą- 
ce jedną całość, bogactwem, przepychem i 
pięknością nie mają równych w Czerniowcach i 
w wielu miastach monarchii Habsburskiej. Na 
nas przepych tych gmachów zrobił smutne wra- 
żenie, zapytaliśmy się bowiem sumienia, czy go- 
dzi się w XIX stnleciu ludziom, którzy chcą 
się zaliczać do postępowych i wykształconych, 
a dbających o oświatę i dobrobyt ludu, wkładać 
miliony (bo budynek ten nie jeden ani dwa ko- 
sztnje miliony), w mury, wtedy, kiedy zależny od 
nich wieśniak bnkowiński jest ubogim, ciemnym, le- 
niwszym i dzikszym prawie od chłopów moł- 
dawskich? Biedny ten lud złożył się na ten 
przepych, i dlatego jest dotąd biednym i cie- 
mnym, ażeby jego przewodnicy duchowni mogli 
mieszkać po królewsku. 


Ciężko odpowiedzą kiedyś przed potomno 
ścią ci duchowni, którzy rozporządzając wiel- 
kiemi funduszami, nie użyli najmniejszej jego 
cząsteczki dla dobra i oświaty ufającego im 
ludu, ale rozrzneili ten grosz na własne wygo- 
dy. ich to wina, że lud ten niema świadomości 
siebie, że nad nim przewodzą Niemcy; że języ - 
ki tego ludu nie zostaną uwzgl dnione w uni- 
wersytecie; że Rumun bukowiński, Rusin buko- 
wiński i Polak bukowiński będzie się musiał u- 
czyć po niemiecku dla tego, że i jakiś tam To- 
maszczuk uczył się po niemiecku, i że pod naci- 
skiem urzędników wybrana reprezentacja By- 
kowiny, nie czującą wspólnie z krajem, Buko- 
winę oddała na łup niemczyzny. 


Jesteśmy jednak przekonani, że chociażby 
w Czerniowcach założono nie jeden ale dzie- 
sięć uniwersytetów niemieckich i pięćdziesiąt 
towarzystw szomerowsko-centralistycznych ; cho- 


ciażby z krzywdą wszystkich krajów w skład 
Rady państwa wchodzących, ze wspólnych fnn- 
dnszów dawano Bukowinie dziesięćkroć tyle na 
drogi, mosty, szkoły i szwabską Kaltórg, co in- 
nym krajom, odwdzięczając się za to, że reprezen 
tanci jej liżą stopy i ślady wiedeńskich centra- 
łów. jednak lndn, który jest potęgą i siłą kraju, 
nie zniemczą. i zniemczyć nie zdołają. O tem, że 
Bukowiny nie zgermanizują, wiedzieć mnszą 
przecież centraliści, przekonani więc jesteśmy, iż 
uniwersytet czerniowiecki dla tego zakładają, 
ażeby nim szachować polski uniwersytet we 
Lwowie. Są oni tej myśli, że wobec niemieckie- 
go nniwersytetn w Czerniowcach, polski uniwer- 
sytet we Lwowie upadnie, nie wiedzą bowiem, 
że Polacy obecnie mają dzielniejsze nankowe 
siły niż Niemcy. 


Sarkają na młodzież polską, że nie pracnje, 
że jest apatyczna, że wyrodziła się od boha- 
terskiej młodzieży z lat 1830, 1848 i 1863. Nie 
przeczę i ja temu, że wielka jest różnica pomię- 
dzy teraźniejszą a dawniejszą młodzieżą, ale czy 
różnica ta na gorsze wypadnie? na to dopiero 
przyszłość udzieli odpowiedź. 


Wpływ niemały, „szczególniej na- tutejszą 
polską młodzież wywiera i wywierać musi, po- 
między innemi i styczność przymusowa Polaków 
z Niemcami, tak z młodzieżą niemiecką jak z 
autorami i z dziełami Niemców. Stali my się 
zimniejszymi, rozważaj cymi, mamy mniej na- 
dziei ale więcej pewności. Nanczyliśmy się już 
liczyć tylko na siebie — a jeżeli mało hałasa- 
jemy i więcej milczymy, za to więcej pracuje- 
my. Zanim nas młodych potępicie, poczekajcie 
na rezultat prac naszych ! 

Z okazji założenia uniwersytetu w Czer- 
niowcach, mimowolnie przychodzi na myśł py- 
tanie: jaka też będzie młodzież na tutejszej 
wszechnicy ? Zapewno taka, jaką jest w tutej- 
szych gimnazjach. To jest, oprócz garstki Pe- |; 
Jaków, dobrze się prowadzących i najlepiej się 
uczących, inni, z różnych narodowości złożeni 
studenci, będą na sposób burszów niemieckich 
wieść wesołe życie. Już teraz ogół tutejszej 
młodzieży, wątpiąco odpowiada na pytanie: czy 


tutejsza wszechniea będzie dobra? A powątpie- 
wanie swoje na tem zasadza, że Czerniowce 
są zbyt małem miastem, aby „burschenschaf- 
terja“ mogła się pomyślnie rozwijać, Każda 
najmniejsza skandaliczna zabawa, mówią przy- 
szli akademicy — zaraz na jaw tu wyjdzie, nic 
się nie ntai; jakież to więc będzie życie w tą- 
kim uniwersytecie, gdzie w nim swoboda? Ta 
młodzież jeszcze dzisiaj gimnazjalna a nie 
wstydzi się walać po szynkach i rozpustować 
przy piwie — chlnbiąc się małpowaniem bur- 
szów niemieckich, cóż to dopiero będzie, gdy 
zostanie młodzieżą uniwersytecką? 


Taka jest różnica między młodzieżą pol- 
ską a czerniowiecką, że kiedy tamta się uczy, 
ta dokazuje i bawi się. Mówię czerniowiecką, 
bo tutaj ucząca się młodzież nie zostaje nie- 
miecką, rumuńską lnb rnską, ale tworzy własną, 
nową, czerniowiecką narodowość, która jest mie- 
szaniną żydowszczyzny, wołocherji, moskalofil- 
stwa i bezczelności z serwilizmem. Chemiczne 
połączenie tych pierwiastków daje nową naro- 
dowość, która warta opieki centrałów. Takich 
narodowości w Austrji jak najwięcej, a centra- 
liści utrzymają się jak najdłużej przy dotych- 
czasowej przewadze, a a sąsiednie potencje: mo- 
skiewska i pruska, zadowolone będą, bo na 
sprzymierzeńców w austrjackiej monarchii, w 
każdej chwili liczyć będą mogły. 


Na zakończenie ndzielę wam zapytanie, po- 
stawione w pewnem wesołem towarzystwie, na 
które udzielenie roznmnej odpowiedzi, ocenione 
zostało na 1000 franków. 


Dla czego Bukowina posiada namiestnika, 
kiedy wszyscy jej namiestnicy, nie mieszkali 
w Czerniowcach? Baron Pino (dawny) i pan 
Alezani (obecny namiestnik) nudząc się w dzi- 
kim kraju, stale w Wiedniu mieszkają, pod ró- 
żnemi pozorami, a tu rządzi kto chce z Żydów 
i z Niemców! 


Czerniowce 30. marea 1875. 
J. Ch.. 


Hr. Zichy nie przeparł sprawy Hirscha ani u 
Wielkiego Wezyra ani u Sułtana, Sułtan miał 
odrzec, że przyrzeczenia swego co do budowy 
kolei nie cofa, i odda ją baronowi Hirscho- 
wi, ale pierwej musi być sprawa co do wy- 
budowanych przez “niego kolei załatwioną. 
[ mianował komisję pod przewodnictwem 
ministra fiaansów, który stan budowy tych 
kolei zbadać i wnioski poczynić ma. A skład 
tej komisji jest tego rodzaju, iż br. Hirsch 
wcale pomyślnego rezultatu spodziewać się 
nie może. 

Hr. Zichy wyjeżdża za urlopem do 
Wiednia, i już podobno do Konstantynopola 
więcej nie wróci. Zapewne względy zdro- 
wia będą tego wymagały. Czy taka gorąca 
protekcja, dana przez niego Hirschowi, na- 
stąpiła w skutek instrukcji wiedeńskich, 
dzisiaj jeszcze jest niewyjaśnione. W każ 
dym razie dziwnie wygląda cała ta fatalna 
kołejowa sprawa, skoro zwaźymy iż odby- 
wała się w Konstantynopolu równocześnie 
z emanacjami oburzenia w Wiedniu na inną 
sprawę kolejową austrjacką, co spowodowało 
dzienniki pruskie do bardzo dotkliwych wy- 
cieczek na Austrję. „Tagespresse' ubolewa 
ned tem, pisząc: „Nie więcej zaszkodzić nie 
może naszej dyplomacji i powadze państwa, 
jak gdy po za granicami naszemi, nasza 
wschodnia polityka identyfikowana jest z pla- 
nami kolejowemi pana Hirscha, a p. Hirseh 
z Austrją. A przecież co dzień musimy to 
zasmucające spostrzeżenie czynić. W każdej 
korespondencji z Konstantynopola do nie- 
imieckich lub zagranicznych dzienników, pod- 
noszona jest jako nowe metafizyczne dogma 
ta identyczność Hirscha z Austrją. Dzisiaj 
„Wosische Zeitung“ dziwne uwagi czyni nad 
tą teorją, W swym zwykłym pessymizmie i 
w swym złym humorze przy osądzaniu au- 
strjackich stosunków, poucza  „Vossische 
Zeitung iż u nas wszystko się zbiega w 
wielkie ekonomiczne bagno, a nawet i 
zagraniczna polityka ma ujście w griin- 
derskię szacherki, robiąc projekta kolejowe 
pana Hirscha swojemi, podnosząc je do pro- 
gramu swej akcji. Cóż pomoże puryfikacja 
wewnątrz, pisze ten skeptyczny dziennik, co 
pomoże karanie tych wszystkich, którzy go- 
niąc za bogactwami, rzucili się w griinder- 
stwa, jeżeli na zewnątrz dmie się w żagle 
największego z griiuderów?* „Tagespresse* 
nazywa te zarzuty animozją dziennika 
pruskiego. nieprzychylnego Austrji, ale za- 
wsze i ta animozja maluje stan rzeczy. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 31. mar.:. 


(N.) Jak już telegrafem doniosłem, rozpra- 
wa ostateczna w procesie Kirchmajera została 
wstrzymaną z powodu zasłabnięcia zastępcy 
nadproknratora p. Cieślińskiego, była to jednak 
tylko niedyspozycja chwilowa i do dalszego 
ciągu rozprawy już dzisiaj przystąpić było 
można. 

Po otwarciu posiedzenia przewodniczący 
udziela głos zastępcy prokuratora. 

Zast. prok. Fakta, które były przed- 
miotem aktu oskarzenia i ninieiszej rozprawy 
są tak jasne, że zbytecznem byłoby z mojej 
strony szeroko się nad niemi rozwodzić, uwa- 
żam jednak za konieczne przedstawić treściwie 
historyczny przebieg czynności  bankierskich 
Wancentego Kirchmajera. 

W tem miejscu mowca opowiada tok całej 
sprawy. parafraznjąc akt oskarzenia i w nie- 
których punktach dodając swoje uwagi, w celu 
odparcia wyjaśnień. danych przez oskarzonego 
podczas rozprawy. Uznając, że Kirchmajer bar- 
dzo niekorzystnie wyszedł na interesie dome- 
nowym. mowca jest zdania, że przypisać to je- 
dnak należy po największej części jego własnej 
nierozwadze, że powierzył interes tak ważny 
człowiekowi tak niesumiennemu jak Simundt, 
który z interesu wyciągnął całą gotówkę, a 
zysk Kirchmajerowi przypadający, akcjami 
Forstbanku wypłaci. 

Przeciw twierdzeniu Kirchmajera, że tylko 


Vereinsbank w drodze egzekucji sprzedawał je- 
go zastawione efekta, powołuje się mowca na 
własne jego zeznanie w śledztwie, że i inne 
banki toż samo czyniły. Niewiarogodnem ró- 
wnież uznaje mowca wyjaśnienia, dane przez 
oskarzomego, co do niektórych nstępów w li- 
stach Kotajnego, jakoby one odnosiły się do 
gry giełdowej stron, nżywających pośrednictwa 
kantoru, gdyż zdaniem mowcy z treści listów 
najwyraźniej wynika, Że kantor sam grał na 
giełdzie. Fakt, że Kirchmajer na zgromadzeniu 
wierzycieli u hr. Potockiego przedstawiał bi- 
lans swego majątku, czemn oskarzony przy roz- 
prawie stanowczy zaprzeczył, uważa mowca za 
stwierdzony zaprzysiężonemi zeznaniami świad- 
ków. 

Że oskarzony dopuścił się przestępstwa 
zarzuconego mu w akcie oskarżenia przez za- 
branie i użycie na swoją korzyść 3000 napole- 
ondorów, wywodzi oskarzyciel ztąd, że w ukła 
dzie dysolncyjnym niema wzmianki o 100 ty- 
siącach, które Simundt oskarzonemu częścią te- 
miż napoleonami a częścią bonami wypłacił. 
Skoro oskarzony miał czas i sposobność na od- 
danie bonów do ogólnej masy, mógł zatem tak- 
że postąpić tak z sun$gą, otrzymaną w uapole- 
onach. Przeciw wywodom Kirchmajera, że od- 
jazd jego nie był tajemny, stawia prokurator 
zaprzysiężone zeznania świadka hr. Mycielskie- 
go, który był zapewnionym przez oskarzonego 
listownie, że Simundt wie jego adres, ale adre- 
sn tego od Simundta otrzymać nie mógł, i przed 
ktorym Simundt i Lichtenstern wyparli się wy- 
stawionego jakoby na nich pełnomocnictwa do 
traktowania z wierzycielami, 

W ogólności zresztą zastępca prokuratora 
nie zdaje się wierzyć w wystawienie tego peł- 
nomocnictwa. Twierdzi, że Kirchmajer nie mógł 
przypuszczać, że Simundt zdoła zawrzeć układ 
z wierzycielami, albowiem sam go uważał za 
człowieka niesumiennego i nierzetelnego, który 
korzystał z jego trudnego położenia, nie mógł 
więc nfać, że się Simundt tą rzeczą zajmie su- 
miennie i gołiwie, a przytem sam Kirchmajer 
zeznał, iż wierzyciele jego byli najgorzej wzglę- 
dem Simundta naposobieni, tak dalece, iż gdy im 
wspomniał o nim na naradzie u hr. Potockiego, 
odpowiedzieli mu, iż gdyby Simundt- pokazał się 
na tem zebranin, zostałby za drzwi wyrzucony. 

e Kirchmajer miał zamiar nżyć tych 3000 na- 
poleondorów na swoje cele, okaznje się z tej 
przyznanej przez niego okoliczności, iż miał 
wówczas własnych pieniędzy zaledwie kilkana- 
ście guldenów, co nawet na kilkndniowy wyjazd 
nie wystarczało. Wszystko jednak wskazuje, że 
Kirchmajer nie miał zamiaru tak prędko powra- 
cać. Wskazuje na to w liczbie innych okoliczno- 
ści zapewnienie renty dożywotniej dla matki, a 
chociaż obwiniony tłnmaczy, Że ta renta była 
już dawno między nim i Simnndtem umówiona, 
to przecież dziwnem jest, iż do formalnegc n- 
kładu o nią dopiero w ostatniej chwili przy- 
szło. Inne również okoliczności, jak zabranie 
czterech kufrów rzeczy, podpisywanie telegra- 
mów obcem imieniem, każą obstawać przytem, 
że oskarzony prędkiego powrotu nie miał na 
myśli. Ponieważ oskarzony twierdził, że z Lu- 
gano chciał odesłać te pieniądze, ale ani po- 
czta, ani bankier miejscowy podjąć się przesył- 
ki rie chcieli, prokurator mniema, iż gdyby 
nawet tak było,-czego jednak nie uważa za do- 
statecznie udowodnione, oskarzony miał sposo- 
bność uczynić to kiedyindziej, a mianowicie 
wówczas, gdy Weininger przyjechał do niego 
donosząc mu, że listy gończe za nim rozpisane 
zostały. 


Dalej stara się prokurator wykazać, iż 
Kirchmajer wyjeżdżając, miał przeświadczenie, 
że konkurs na jego majątek ogłoszonym być 
musi, i że ten majątek na pokrycie dłagów nie 
wystarcza, żezatem świadomie owe 3000 napo- 
leonów z masy konkursowej nsuwał. Wywodzi 
to prokurator z treści listów Kotajnego, które 
oskarzony czytywał, jak świadczą zeznania Mo- 
krzyckiego i Śniechoty, już więc z treści tych 
listów mógł wiedzieć o złym stanie swych in- 
teresów. Zeznanie świadków Pawła Popiela i 
hr. Mycielskiego stwierdzają, że oskarzony po- 
mimo przyrzeczeń nie mógł im wypłacić kwot 
stosunkowo niewielkich. Świadomość, jaką miał 
oskarzony o złym stanie swych interesów, oka- 
zuje się w końcu z tego, Że wszystkie swoje 
prywatne konta oddał na rachunek kar.toru. 

Ażeby obalić twierdzenie oskarzonego, że 
w chwili upadłości majątek jego wystarczał na 
pokrycie wszelkich dłngów, prokurator przecho- 
dzi po kolei pozycje bilansu majątkowego, któ- 
rych modyfikacji na swoją korzyść żądał oska- 
rzony, i niektóre z żądanych modyfikacji w 0- 
gólnej sumie 388.222 złr. 66 ct. przyjmuje, 
natomiast jednak żąda wyłączenia ze stanu 
czynnego pozycji, które tam dla braku tytułu 


prawnego figurować nie powinny. Opiera się 
jednak prokurator przyjęciu do oszacowania 
majątku oskarzonego w chwili ńipadłości wyż- 
szej wartości kilku bardzo ważnych pozycji. 
Tak np. sprzeciwia się mowca policzenin war- 
tości wydawnictwa Czasu e 116.000 złr. niż 
kwota uzyskana ze sprzedaży wyniosła, a to 
dlatego, że były zarządzea masy dr. Wyrobek 
zeznał w swoim czasie pod przysięgą, że kwo- 
ta uzyskana 61.000 złr. była bardzo korzystną, 
ze względu na to, iż wydawnictwo samo przy- 
nosiło tylko ubytek, pokrywany dochodami z 
drukarni. 

Co do wyższej wartości zbiorów przedmio- 
tów sztuki i starożytności, prokurator przeci- 
wnym jest policzeniu tej pozycji do stanu czyn- 
nego, albowiem świadkowie w tym przedmiocie 
najrozmaitsze składali zeznania a dwaj z nich 
nawet w przybliżenia wartości zbiorów podać 
nie byli w stanie. Wartość takich przedmiotów 
jest nadzwyczaj względna, gdyż jest to war- 
tość na amatora i załeży także od mody. Że 
sam oskarżony tak wielkiej wartości do nich 
nie przywiązywał, okazuje się z tego, że o nich 
na zebraniu wierzycieli nie wspominał. Zresztą 
sprzedaż odbywała się we Wiedniu, mieście 
pierwszorzędnem, były katalogi i ogłoszenia, 
sprzedano te przedmioty wyżej od sumy sza- 
cunkowej, była to zatem ich wartosć rzeczywi- 
sta, preterdowana zaś przez oskarżonego jest 
idealną. 

Nie przyjmuje także prokurator do bilansu 
wartości firmy kantoru, którą Kirchmajer na 
200.000 złr. ocenia, albowiem śledztwo okazało, 
że Kirchmajer z nikim na serjo o odstąpienie 
swego domu nie traktował, były o tem tylko 
pogadanki potoczne, a jeden ze świadków ze- 
znał, że oskarzony chciał odstąpić swój dom 
za samą tylko tantiemę bez żadnego wynagro- 
dzenia, zresztą ktoby knpował firmę, byłby zba- 
dał stosunki, które zdaniem mowcy były wcale 
nie świetne, gdyż kantor stracił zaufanie, jak 
tego listy Kotajnego dowodzą. Klientów uby- 
wało, czynność się zmniejszała, własność takiej 
firmy nie mogła zatem przedstawiać wysokiej 
cyfry. Wprawdzie znawcy obliczają na pewną 
sumę wartość firmy, ale oparii oni swoje obli- 
czenie na zaufaniu jakiem kantor się cieszył, a 
! którego w końcu już nie było. Znawcy opierali 
się i na tem, że kantor posiadał na miljon złr. 
efektów, stale do dyspozycji mu oddanych, oka- 
zało sią jednak z toku sprawy że takich efek- 
tów było bardzo mało, inne zaś tylko per nefas 
dostały się do obrotu kantorowego, a właści- 
wie rzecz biorąc, nie powinny były być uży: 
wane. 

O tantiemach, które oskarzony pragnie ró- 
wnież wliczyć do swojego stanu czynnego, pro 
knrator powątpiewa, czyby się one oskarzonemu 
dostać były mogły. 

Z zestawienia cyfrowego okazuje się za- 
tem. zdaniem zast. prok, że pasywa wynosiły 
ogółem 2,375.259 złr, 33 ct, aktywa 1.472.856 
złr. 16 ct. deficyt więc czyni 902 503 zł. 17 ct. 


Ponieważ oskarzony nie mógł o takim stanie |mj znaną jest patrjotyczna  chętność, 


rzeczy nie wiedzieć, a mimo to 3000 napol. za- 


ministerstwa sprostowanie, podobnemże będące 
zaprzeczeniem, tak Że w istocie niewiadomo 
wiele w dziennikarskich wiadomościach może 
być prawdy. Faktem jest tylko, że Buffet, o- 
pierając się na decyzji ministerjalnej z lipca r. 
Z„ odmówił p. Hectorowi Pessard, współpraco- 
wnikowi Evénement, npoważnienia do założania 
nowego dziennika Le Jour; wnosić ztąd można 
że względnie do prasy, Buffet trzymać się bę- 
dzie tego samego Systemu, jakiego trzymali się 
jego poprzednicy w rządzie moralnego porząd- 
ku. Wprawdzie z innej strony Dufaure miał 
już wyznaczyć 5 osób z najwyższych magistra- 
tur do składu komisji, z którą wspólnie ma o- 
pracować projekt do prawa prasowego. 

O zmianach prefektów krążą tylko pogło- 
ski, tymczasem do Buffeta zjeżdżają się prefek- 
towie, jak mówią, w celu omówienia sposobów 
przeprowadzenia wyborów do senatu. Tej oko- 
liczności przypisują także wyjazd Rouhera do 
Chislehurst, a L'Union de l Ouest, organ p. de 
Cumont, byłego ministra, potwierdza wiadomość 
podaną przez Francais, jakoby lr. Chambord u- 
poważnił był swoich przyjaciół, a nawet zache- 
cit ich do przyjęcia udziału w wyborze 75 se- 
I e niezmiennych, których postawić ma 
zba. 

, Na tem zakończę chyba wiadomości ściśle 
polityczne, a wspomnę o przedstawieniach mo- 
skiewskiego teatru w sali opery włoskiej. Zdaje 
mi się, że trupa moskiewska przerachowała się 
licząc na powodzenie w Paryżu; jeżeli w pierw- 
szej chwili rozmaite pisma bardzo zachęcały 
dyrekcję trnpy moskiewskiej, prawdopodobnie 
w imię tej rachuby na sympatje moskiewskie 
dla Francji u dworu i w ludzie, to pierwsze to 
wrażenie minęło i Moskale, zdaje się, że skoń- 
czą na fiasco. 

Do wybitniejszej nekrologii zapisać muszę 
śmierć hr. da Jarnac, która opróżniła ambasadę 
londyńską; powiadają, że kandydatem do tej 
ambasady jest hr. de Broglie, który za rządów 
Thiersa już ten urząd piastował; ocali to może 
Petersbnrg od zaszczytu posiadania księcia, któ- 
remu już poprzednio ofiarowano sukeesję jen. 
Le Flv. Zapisać też muszę śmierć Amadeusza 
Achard, jednego z najpłodniejszych dziennika- 
rzy, a z wybitniejszych też powieściopisarzy. Od 
pewnego czasu, kronika paryzka, na nekrologię 
tylko zakrawa; co chwila przychodzi zapisać 
jakąś wybitną osobistość, schodzącą już z pola, 
i mimowoli nasuwa się pytanie, *czy jest komu 
zastąpić ubywających i zapełnić lukę. 

Juy mi Gazeta pozwoli parę słów osobistej 
obrony ? W nr. 68 znajduję sprostowanie doty- 
czące mego listu, ubolewającego nad bezładem, 
jaki był przyczyną, iż emigracja nie przyjęła 
żadnego zbiorowego udziału w jubileuszu na 
cześć S. Goszczyńskiego. Przyznaję, że odczy- 
tując sprawozdanie o tej uroczystości, druko- 
jwane w nr. 54 i 55 Gazety Narodowej, prześle- 
piłem telegram, wysłany imieniem osobistem i 
Rady szkolnej i szkoły przez dr. Gałęzowskie- 
go. Prześlepienie to tem jest naganniejszem, że 
z jaką 
bądź osobiście, bądź imieniem iustytucji, którą 


brał i na swe cele użył, prokurator zatem w zarządza szanowny dr. Gałęzowski w każdej 


całej rozciągłości utrzymuje pierwszy punkt o- 
skarzenia o zbrodnię oszustwa, popełnionego z 
zamiarem, co tak pod względem przedmiotowej 
istoty czynu, jak pod względem winy uważa za 
dostatecznie udowodnione. 

W dalszym szczegółowym wywodzie, któ- 
rego w zupełności powtarzać nam tn niepodo 
bna, utrzymuje prokurator oskarzenie co do na- 
stępnych punktów, cofa je jednak co do trzech 
punktów a mianowicie co do sprzeniewierzenia 
na szkodę Adwentowskiej, Lewickiego oraz mły- 
na Tyczyńskiego. 

Przemówienie zastępcy prokuratora zajęło 
całe poranne posiedzenie, na które liczniej niż 
zwykle zgromadziła się publiczność. 

Na posiedzeniu popołudniowem przemawiał 
obrońca Dr. Faustyn Jakubowski, z przemówie- 
nia tego zdamy sprawę w następnym liście. 


Paryż d. 27. marca. 


A— Po burzach politycznych, jakie po- 
stawieniem konstytucyjnej ustawy potrząsały 
Izbą i narodem, na horyzoncie francuzkim zu- 
pełna zapanowała cisza. Jeżeli mamy wierzyć 
Debatom, to cisza ta nie jest wynikiem wakacji 
parlamentarnyah, ale następstwem przygoto 
wawczych prac gabinetu, któremu powierzono 
misję zastosowania konstytucyjnej ustawy. Ja- 
kie są przecież te prace, tego doprawdy znikąd 
dowiedzieć się nie można. Przy przyjęciach, ja- 
kie miały miejsce w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych i Rady stanu u Dufaura, przypisano 
ministrom deklaracje, które ajencja Havasa za- 
przeczyła ; dzisiaj dziennik Echo otrzymał od 


narodowej uroczystości rad przyjmuje udział. 
Zarzut mój przecież pozostaje ten sam, bo na 
emigracji są inne jeszcze a dużo szersze zbio- 
rowości, jak n. p. Towarzystwo historyczno- 
literackie, Towarzystwo czci i chleba, które ża- 
dnego w tej nroczystości udziału nie przyjęły, 
a były w mierze znać dokładnie zasługi, na po- 
lu pracy narodowej przez dziennikarza-belwe 
derczyka-poetę położone. Dodaję, że nie zarzut 
obojętności podnoszę, lecz bezładu, anarchii, 
sprawiających, że emigracja rozbija się na kół- 
ka i kółeczka, które zasklepiając się w sobie, 
tracą poczucie wspólności z krajem i marnieją, 
a podnoszę ten zarzut z bolem, bo radbym wi- 
dzieć w emigracji społeczność, tylko przestrze- 
nią oderwaną od kraju, ale żyjącą z nim tą sa- 
mą polską myślą, ożywioną tętnem tego same- 
go serca. 


Ziemie polskie. 
(Dziennik urzędowy moskiewski o sprawip unitów 
w Kongresówce) 


Dziennik Warszawski ogłosił obszerny ar- 
tykuł z powodu przyłączenia 50.000 unitów 
podlaskich do szyzmy. Tak bezczelnego i po- 
dłego artykułu trudno się było spodziewać na- 
wet od rządu moskiewskiego. Gazeta nasza już 
wielokrotnie pisała, jakich sposobów używał i 
używa najazd moskiewski, ażeby zmusić bie- 
dnych włościan unickich do wyrzeczenia się 
przynajmniej pozornego wiary swych ojców. 
Obecnie Le Messager d'orient w gruntownie i 
dobrze napisanym artykule: Les uniates de 
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Helm et le gouvernement russe*, obznajamia euro- 
pejską społeczność z prawdziwym rozwojem 
sprawy unickiej i obłudnem  okrócieństwem 
władz najezdniczych i ich kierowników peters- 
burgskich. 

Artykuł Dziennika Warszawskiego rozpo- 
czyna od początku historji unii, którą przekrę- 
ca i fałsznje po swojemu. W nowszej historji 
urzędowe pismo powołnje się na sprawozdanie 
za 1868 r., podane przez biskupa Kuziemskiego 
rządowi moskiewskiemu. 

„Działalność  misjonarska dachowieństwa 
łacińskiego — powiada biskup Kuziemski — 
znajdowała poparcie ze strony szlachty pol- 
skiej, która dzierząc w swem ręku patronat, 
nabyla ogromny wpływ na ludność ruską, na 
kościoł ruski i na duchowieństwo ruskie. Wsku- 
tek sił zespolonych duchowieństwa łacińskiego 
i szlachty, obrządek kościelny ruski został usu- 
pięty i zastąpiony łacińskim, przyczem „ludność 
ruska stała się polską. Nie ulega wątpliwości, 
że cel tego mitjonarstwa wspólnego był raczej 
polityczny niż r.ligijny. Dla widoków bowiem 
religijnych, nie byio potrzeby nawracać na wia- 
rę łacińską unitów, którzy tak samo jak kato- 
licy rzymscy, uznawali papieża za głowę ko- 
ścioła. Chodziło tu o narodowość.* Czlowiek z 
łudu (powiemy bowiem, Że wyższa i bardziej 
wyksztalcuna klasa rosjan z pochodzenia, prze- 
szła już oddawna na wiarę łacińską, skutkiem 
strasznych prześladowań) widział wszędziei we 
wszystkiem wspaniałość obrządku łacińskiego, 
pogardę dla swej wiary odwiecznej i mowy ro- 
dowitej i szydzenie z takowych. Zaczął on 
wzdychać do „wiary łacińskiej i polonizmn, jak 
do czegoś lepszego. 

„Skażenie obrządku greckiego doszło do 
ostateczuości Nawet biskupi chełmscy udzielali 
upoważnienie do zaprowadzenia w cerkwiach 
bractw różańcowych, szkaplerzy i wszelkich 
polskich modlitw, organów, pieśni i t. d. Mowa 
polska zapanowała wszechwładnie. Unici prze- 
chodząc wśród takich okoliczności na wiarę ła- 
cińską, „stawali się gorłiwymi Polakami“, wy- 
rzekali się swej narodowości i wstydzili się 
imienia ruskiego. * 

„ O ostatnich wypadkach na Podlasiy, dzien- 
nik rządowy podaje opowiadanie, pełne fałszów 
i kłamstw, z którego przytoczymy główne u- 
stepy : 

„Breve Piusa IX Omnem sollicitudinem, wy- 
dane 13. maja 1874 roku, zachęcając greko-u- 
nitów do ściślejszego związku z katolikami 
rzymskimi, napisane jest takim tonem i w wy- 
rażeniach tak ostrych, że zdaniem prasy zagra- 
nicznej, nie mogło, samo przez się nie wywrzeć 
wpływu stanowczego na przejście unitów na 
wiarę prawosławną. Breve to, wydrnkowane 
następnie w języku polskim we Lwowie, -rozpo- 
wszechnione zostało rozmaitemi drogami, w nad- 
zwyczaj wielkiej liczbie egzemplarzy, wśród 
ludności greko-unickiej dyecezji chełmskiej w 
Królestwie. Rozpowszechnianiem w Królestwie 
breve papieskiego i innych broszur treści pod- 
żegawczej, trudniło się głównie dwóch księży 
unickich — Siuiewicz, były proboszcz parafii 
Swory, i Bojarski, były proboszcz -parafii ra- 
dzyńskiej. Oba oni wydaleni byli z Moskwy do 
Galicji jeszcze w 1872 roku. Przebrani za wło- 
ściau, jak otem wiadomo teraz dokładnie, prze- 
szli oni potajemnie granicę, i przedostali się 
przez gubernię lubelską do gubernii siedleckiej. 
Pod Międzyrzeczem w lesie zwołali oni wło- 
ścian, obudzali w nich fanatyzm za pomocą ro- 
zmaitych opowiadań, czytali im i tłumaczyli 
breve papieskie, rozdawali ludowi broszury i 
pamflety podżegawcze, i następnie zobowiązali 
pod przysięgą swoich łatwowiernych słuchaczy, 
ażeby zachowywali to wszystko w jak najwięk- 
szej tajemnicy. Wkrótce po schronieniu się tych 
dwóch wygnańców za granicę, w 33 parafiach 
dekanatów: bialskiego, włodawskiego i radzyń- 
skiego wybuchły ruchy uporczywe.* 

Jak się okazuje z dalszego ciągu urzędo- 
wego artykułu, sprawcami gwałtów na Podla- 
siu byli sami unici, moskiewskie zaś komendy 
zachowywały się jak najspokojniej i najłago- 
dniej. „Zarzucają nam, — pisze organ najezdni- 


ków, jakoby powrót 50.000 unitów na łono pra- 


wosławia dokonany został nie bez. wpływu ze 
strony administracji miejscowej. Lecz w całym 
kraju, zarówno przyjaciołom jak przeciwnikom 
rządu wiadomo, że nie było ze strony admini- 
stracji żadnej przemocy (!!!), jak powiedziano 
już o tem wyżej. Takowa nie była nawet po- 
trzebna (!!). Powrót bowiem unitów na łono 
prawosławia nie jest rzeczą nową w Moskwie. 
Po przyłączeniu się, jeszcze w końcu XVIII 
wieku, znacznej części ludności unickiej, nastą- 
pił powszechny powrót unitów do kościoła pra- 
wosławnego, w czwartym dziesiątku lat bieżą- 
cego wieku, w guberniach zachodnich. Unitom 
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Różności. 
* Samobójstwo. Dnia 30. t. m. w zabudowa- 
niu państwowego ministerstwa wojny we Wiedniu, 
odebrał sobie życie przez powieszenie Jerzy Men- 
gele, przełożony administracji depozytów. Przedsię- 
wzięto rewizję jego biura, lecz komisja do tego 
wyznaczona, nie ukończyła jeszcze swej roboty ; 
niewiadomo więc, czy rzeczywiście defraudacja by- 
ła powodem samobójstwa, jak powszechnie twierdzą. 


* Ks. J. Dolinowski. Pszczelnictwo nasze 
w krótkim przeciągu czasu doznało srogich ciosów 
przez śmierć dobrze zasłużonych, w tej gałęzi prze- 
mysłu gospodarskiego, praktyków, którzy zarazem 
i na niwie literatury pszczelarskiej, pierwszor zędne 
zajmowali stanowiska. 

Ks. Jan Dolinowski, który zastosowaniem sy- 
stematu ramowego Hubera do naszege klimatu, 
wielce przyczynił się do zamiłowania pszczelnictwa 
i wprowadził takowe u nas na racjonalną drogę 
rozwoju, zmarł w Hańsku pod Włodawą w dnin 
10. stycznia r. b. Jan Ramoszyński, który będąc 
silnym zwolennikiem metody ramowej, rozpowsze- 
chnił takową u nas, prowadząc pasieki po kilkaset 
ulów mające, umarł na suchoty w Meran, w jesie- 
ni roku zeszłego. Tak jeden jako i drngi, byli 
skromnymi pracownikami tylko — niemarzyło im 
się o wynalazkach, ale obaj pracowali umiejętnie, 
a wytrwale i za życia jeszcze osiągnęli owoc usi- 
łowań swoich, który się uwydatnił w zwiększonej 
liczbie postępowych amatorów pszczelnietwa i zwo- 
lonników metody ramowej. 

Ks. Dolinowski urodził się dnia 15. maja 1814 
roku, z ojca Szymona i Praksedy z Gruszeckich 
w Hańsku, pod Włodawą, gdzie ojciec jego był 
proboszczem grecko-unickim i zarazem profesorem 
seminarjum w Chełmie. Powołany w 1853 roku, do 
wykładu pszczelnictwa w b. instytucie gospodar- 
stwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, wydał 
w Warszawie dziełko pod tytułem: „Chów pszczół 


w ścisłem połączeniu metody rojnej z miodną.* 


Oszezędność francuzka. Cała niemal prasa 
niemiecka zwróciła w ostatnich czasach szczegól- 
niejszą uwagę na pewien przymiot charakteru fran- 


* 


euzkiego, atym jest oszczędność, i mnóstwo zualeźć 
można w dziennikach niemieckich korespondencyj 
z Paryża w tym przedmiocie. Podajemy jedną z ta 
kich korespondencyj z d. 22, marca: 

„Dzisiaj jest dzień spłaty trzeciej raty nowych 
obligacyj miasta Paryża — są słowa korespondenta— 
wszystkie paryzkie prefektury przemieniły się naraz 
w kantory wymiany! — Okno moje wychodzi na 
ogród luksemburgski i na prefekturę Sekwany. Zwy- 
kle ogród ten ożywia się dopiero około południa, a 
najpierw pojawiają się tam bony z dziećmi, Dziś 
jednak cały ogromny ogród zaludniony już od 
godz. 8. rauo , t. j. od pory, w której prawdziwy 
paryżaniu, zwykle na prawdę dopiero spać zaczyna. 

Utworzono dwa oddziały: W jednym znajdują 
się subskrybenci jednej akcji, w drngim subskry- 
benci na więcej akcyj. łdzieindziej jest zapewne 
inaczej, w naszej jednak części liczba snbskrybują- 
cych na więeej akcyj jest bardzo niewielka, — za- 
ledwie bowiem 200—250 osób. Jesteśmy na qnar- 
tier latin, zamieszkałem przez studentów, stndentki, 
nauczycieli języków, profesorów, praczki, szwaczki, 
przez sprzedających dzieuniki, trafikantki, modniar- 
ki i przez inny temn podobny ludek, który gdzie 
indziej nie rozumie znpełnie, co to znaczy oszczę- 
dzać, a temmniej, co to jest obligacja.— Cały więc 
ten luby mały światek znajduje się pomiędzy sub- 
skrybentami na jedną akcję, Utworzyli oni jedno 
„quée“ — tak prawie wielkie, jak od Rother- 
thurmstrasse do placu św. Szczepana we Wieduiu. 
„Studentka“, któraby nie otrzymała swej obligacji, 
wypłakałaby sobie oczy; portjerka, którąby zaliczyć 
nie można było do wierzycieli miasta Paryża, nwa- 
żałaby się za zhańbioną; pomarańczarka nie prze- 
chowywująca w jednej z kieszeń swej ogromnej 
skórzansj torby, choćby jednej, gorąco pożądanej 
obligacji, dostałaby melancholji i mogłaby umrzeć 
ze zmartwienia. A ileż to jest między subskryben- 
tami zamiataczy ulic, gałganiarzy, noszących wodę, 
„nieszczęśliwych ślepców* i innych, zostających na 
opiece paryskiej dobroczynności indywiduów! — 
Wszyscy oni tam oszczędzają! Francuz , który za 
mało zarabia ażeby módz wyżyć, nmie się jeszcze 
przecież tak urządzić, że najprzód nie umrze z gło- 
da, a nadto po 5 — 10 latach posiada wcale przy- 
zwoitą rantę. Każdy więc Francuz, który nie umrze 
z głodu, posiada Ostatecznie jaką taką rentę. Kon- 
statuję wprawdzie ten fakt, wyznaję jednak, że nie 


jestem w stanie podać jego przyczyn. Obserwuję 
tylko i porównywam, i oto spostrzegam, że robotnik 
francuzki nie jest lepiej płatny od naszego; mniej 
pracuje od naszego, lepiej żyje; dwa i trzy razy 
tyle pije, co nasz, a przecież jeszcze oszczędza, Jak 
się to dzieje, dotychczas ani zrozumieć ani pojąć 
nie mogę. —  Najuboższa francuzka robotnica nie 
wyobraża sobie śniadania , któreby się nie składało 
z jaj, mięsa, wina, sera, kawy i białego świeżego 
chleba, — i po takiem to śniadaniu idzie dopiero 
jej mąż do roboty, gdzie znów konsnmuje co nie 
miara wina, piwa, wódki i likieru. I pomimo tego 
wszystkiego mnożą się tylko ciągle kasy oszczę- 
dności. 

Oto wyciąg ze sprawozdania o stanie kas o- 
szczędności we Francji: „Dnia 1, stycznia 1874 
było 509 kas oszczędności, które jnż przez cały 
1873 r. czynne były, reprezentowały one snmę 
717,396.503 franków na 2,079.196 książeczek wkład- 
kowych. Było więc we Francji w tym roku więcej 
niż dwa miljony osób, które za wystarczający uznały 
3'/, procent za swoje oszczędności, byle je tylko 
w pewnem złożyć miejscu. Między tymi zaś dwoma 
miljonami było 75.795 robotników, którzy złożyli 
kapitał, wynoszący około 15'/, miljonów franków. 
Jeżeli się więc zważy, że prawdopodobnie wszyst- 
kie oszczędności, zrobione przed wojną, spotrzebo- 
wane zostały przez robotników w przeciągu roku 
wojny, że w r. 1872 prawie nie było roboty, w ka- 
żdym zaś razie tylko źle płatna, z której co naj- 
więcej zaledwie mozna było wyżyć , jeżeli się nie 
zaciągało długów, to wynika z tąd, że 75.795 fran- 
cuzkich robotników w samym roku 1873 nie mniej 
jak 15'/, miljena franków zaoszczędziło i złożyło 
w kasach oszezędności, które tylko 3'/, procent 
płacą! 

Prócz tych jednak jest we Francji 3 miljony 
tak zwanych małych kapitalistów, będących w szczę- 
śliwem położeniu posiadania 20-, 30-, 40- a nawet 
50-frankowej renty po 5 procent, a ta klasa boga- 
tych robotników nie składa naturalnie w kasach 
oszczędności. Jest także trzy miljony oszczędza ją- 
cych wieśniaków, którzy nie ufają ani kasie oszczę- 
dności ani rencie, ale po starym zwyczaja prze- 
chowują pieniądze w pończochach, workach, ogro. 
dach i innych tym podobnych zakładach kredyto- 
wych, póki nie nżyją tych kapitałów na zaokrągle- 
nie swych grantów. — Kapitalistów, biorących udział 
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w kolejach Żelaznych, w bankach liczą około 2 mil- 
jony, właściwych jednak spekulantów jest zaledwie 
500.000. 

Cała więc armja oszczędzających wynosi we 
Francji więcej niż 10 miljonów, t. j. oszczędza tam 
co trzeci mieszkaniec Francji. W dodatku nadmienić 
wypada, że z każdym rokiem zmniejsza się liczba 
zastawiających na 10 do 12 procent.“ 

Zaiste, mimo wszystkich klęsk, jakich w osta- 
tnich czasach doznała Francja, szczęśliwy to naród 
i pełen przyszłości. Nie można do niego zastosować 
owego orzeczenia znakomitego myśliciela, iż na- 
ród, który oszczędzać nie umie, musi zginąć! Ra- 
czej go za wzór stawiać trzeba. 

* Za zdradę. Z Odessy piszą o wypadku za- 
szłym tamże w d, 18. b, m., który przeraził lu- 
dność tameczną. Szturman 5. służący w Tawarzy 
stwie żeglugi parowej, zabił swoją żonę wystrzałem 
z broni palnej; najprawdopodohniej powodem zbro- 
dni była zazdrość. Zabójca S., liczący 23 lat wieku, 
ożenił się w początku lutego z panną, mającą 28 
lat, którą kochał szalenie. Wkrótce po ślubie wy- 
jechał w podróż, z której miał wrócić do Odessy 
na d. 7. marca o czem też doniósł żonie, Tymcza 
sem powrócił jednym dniem wcześniej. Przybywszy 
do domu przekonał się o zdradzie żony, i w przy- 
stępie wściekłej zazdrości najprzód zadał jej nożem 
kilka ran w ręce, a potem wystrzałam z rewolweru 
ugodził ją w głowę i zabił na miejsen. Po doko- 
naniu tego S, sam oddał się w ręce sprawiedliwości. 


* Muzyka w przyrodzie. Ciekawą bardzo 
rozprawę odczytano niedawno na posiedzeniu To- 
warzystwa badaczów przyrody w Szafuzie. Natura- 
lista p. Albert Heim, zamierzywszy uczynić nauko 
wą wycieczkę w góry, dobrał sobie do pomocy spe: 
cjalistę muzykalnego dla oznaczenia pewnych tonów, 
wydawanych przez wodospady. Już dawno kurso- 
wało pomiędzy uczonymi przekonanie, Że masy wody 
spadajęcej z wysokości na pokłady kamienne, — 
wydają dźwięki muzyczne, których atoli nie byli 
w stanie stanowczo jeszcze określić, Najnowsze 
Heima badania w zupełności potwierdziły tę kwe- 
stją i przekonano się, ik każdy wodospad wydaje 
zawsze C dur akord (C. E. G.), a obok niego niz- 
kie F., nie należące wcale do tego akordu. Dalsze 
studjowanie owego fenomenu wykazało jeszcze re- 
zultat następujący: Ponieważ krańcowe tony, t. j. 
najwyższe i najniższe silniej brzmią, aniżeli sre- 


dnie, więc niskie, czyli basowe F. tak wydatnie 
słyszeć się daje, że akord C dur traci swoją ezy- 
stość i wydaje się jnż więcej jakimś pięknie brzmią- 
cym szmerem aniżeli czystym muzykalnym trój: 
dźwiękiem. Ton owej nizkiej nuty brzmi jakby pv- 
chodził z oddalenia, a im gwałtowniejszy jest spa- 
dek wody, tem większy i silniejszy jest dż 
Może być nawet słyszanym z znacznego 
chociażby było przegrodzone górą, albo lasem, 
czas gdy inne tony akordu juź nie dochodzą wcale, 
Obok tonu F. słychać przedewszystkiem C i G, — 
najsłabszym bywa E, a przy małych wodospadach 
ucho nie może już ostatniego pochwycić. Wszystkie 
te tony © E G i F powtarzają się wszędzie, gdzie 
tylko woda wydaje jakikolwiek odgłos, a przy 
większych wodospadach często słychać takowe w ok- 
tawach. Co szezególniejsza, że nigły Żadnych in- 
nych nie słychać tonów, tylko te o których mowa. 
Gdzie silnie woda spływa, tam najwydatniejszym 
jest dźwięk nuty F, gdzie zaś słabiej, brzmi wy- 
raźniej Č. Dla tych, co po raz pierwszy starają 
się fen«men ten rozpoznać, najprzód ostatnia nuta 
słyszeć się daje, Prawie przy każdym tonie brzmią 
mniej więcej oktawy i dla tego truduo oznaczyć z 
pewnością, jakie to C, jakie G, albo F słychać, — 
czy do wyższej, czy do niższej akordu oktawy na- 
leży. Ze woda zawsze tylko © dnr akord z niakin 
tonem F wydaje, masi to jaż leżeć w samej nata- 
rze elementu, drganie bowiem powietrza łagodzo- 
nem tu być musi rozpryskiwaniem się kropli wo- 
dnych, lecz w żadnym razie nie może być przypi* 
sjwane kamieniom, bo właśnie tam, gdzie strumie- 
nie wody spadają nie na przedmioty twarde lecz 
na wodę samą, tony akordu bywają czystsze i wy- 


datniejsze. — Zadaniem fizyków będzie zbadać i 
wyśledzić, czy inne płyny wydają inne muzyczne 
tony i jakie, — a może tym sposobem nuda im się 


odkryć tajemnicę, dla czego woda właśnie C dur 
akord a nie żaden inny wydaje. Czy to jest skut- 
kiem właściwej jej ciężkości, czy chemicznych, czy 
gazowych własności? Oto kwestje, która zapewne 
w niedługim czasie w sposób pożądany dla nauki 
rozwiązane zostaną, gdyż zajęcie, jakie ten feno- 
men pomiędzy badaczami przyrody wzbudził, każe 
przypuszczać, iż z wszelką możliwą gorliwością 
przystąpią wkrótce do jego ostatecznego rozwia- 
zania. 


przeto Królestwa Polskiego potrzeba było je- | / wE 
dynie wejsć na drogę. utorowaną im przez ich |tskowe za zwrotem marki do 15. kwietnia u dozorcy 
braci na kresach zachodnich Moskwy. Koniec |tamże odebrać zechcieli, gdyż póżniej z powodu o- 


odpowiedział początkowi, i na pierwszy raz 
wróciła na łono kościoła prawosławnego, cał- 
kiem dobrowolnie i na skutek własnego życze- 
nia, prawie piąta część ogółu ludności unickiej 
w Królestwie. i 

Wreszcie bezczelność moskiewska podrwi- 
wa sobie z publiczności czytającej. „Okropno- 
ści, opisywane tak hojnie w gazetach katolic- 
kich — pisze dziennik moskiewski — są po 
prostu niepodobne dla każdego rządu. Znaleźć 
można takowe tylko w pamiętnikach, opisują- 
cych inkwizycję katolicką, która paliła i mę- 
czyła swoje ofiary jedynie ad majorem Dci glo- 
riam.“ , 

I jeszcze dalej organ najezdniczy powiada: 

Na zakończenie powiedzieć wypada, iż 
cała ta złość bezsilna nie przeszkadza bynaj 
mniej mieć nadziei, że o iie wnosić można z 
początku tak szczęśliwego, „sprawa powrotu 
reszty unitów w Królestwie Polskiem na łono 
kościoła prawosławnego, spełni się w niedale- 
kiej przyszłości”. 

Uwieńczy to gmach, rozpoczęty tak pomy- 
ślnie w końcu XVIII wieku i za cesarza Miko- 
łaja Pawłowicza. Bardzo jest prawdopodobnem. 
że sami Polacy, jak skoro oswoją się nieco z 
tem tak wielkiej doniosłości zjawiskiem, niezbęd- 
ności historycznej, ocenią je należycie; zmyje 
ono bowiem z nich plamę nietolerancji religij- 
nej, pozostawioną im przez przodków jako dzie- 
dzictwo niezaszczytne. 

Czyż potrzeba jeszcze większej bezczelności 
i podłości? 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Nowo mianowany marszałek sejmowy, hr. 
Alfred Potocki przybył już do Lwowa i dziś bę- 
dzie po raz pierwszy na posiedzenin Wydziału kr - 
jowego, na którem wręczy mu namiestnik laskę 
marszałkowską. 

Celem rozdania w roku bieżącym trzech po- 
sagów po 150 zł, w. a. z fundacji posagowej gmi- 
ny miasta Lwowa, imienia „Areyksiężniczki Gizelli", 
rozpisuje tutejszy magistrat konkurs z terminem, 
do 10. kwietnia 1875, 

Ubiegać się mogą 0 to wsparcie dziewczęta 
prawego łoża, bez różnicy wyznania: 1) Po oboj- 
gu rodzicach, lub tylko po ojeusierocone. 2) Przy- 
należne do gminy miasta Lwowa. 3) Wieku nie 
mniej, jak ukończonych lat 16 nie więcej nad lat 
24. 4) Ubogie. 5) Dobrego zachowania się i 6) 
które ukończyły przynajmniej trzecią klasę w pu- 
blicznej szkole ludowej, lub zdały w szkole publi- 
cznej egzamin prywatny z tejże klasy. 

Dotyczące podania, opatrzone w metryki uro- 
dzenia, parafialne poświadczenie śmierci rodziców, 
i świadectwa szkolne, wniesione być mają w po- 
wyższym terminie do Rady miejskiej. 

Ubóstwo i dobre zachowanie się, jako też sto- 
sunki uzasadniające przynależność do gminy miasta 
Lwowa, mogą być na podaniach poświadczoue przez 
dotyczące urzędy duchowne i cywilne. 

We wtorek 30. marca odbył się ślub w Sta- 
nisławowie p. Liberata Zajączkowskiego, redaktora 
Szczutka z panną Stanisławą Kossakowską. 

W sobotę dnia 3. kwietnia o godzinie 7ej 
wieczorem, odbędzie się posiedzenie Towarzystwa 
technicznego w sali fizyki akademii technicznej. Na 
porzędku dziennym: „Rzecz o oświetleniu gazowem*, 
Zarząd lwowskiego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego ogłasza następujący program od- 
czytów mających się odbyć w miesiącu kwietniu: 
I. 3. kwietnia w sobotę p. Amborski: „O nowo- 
czesnej poezji francuskiei.* II. 5 kwietnia w po- 
niedziałek p. T. Romanowicz: „O ubezpieczenin*. 
III. 6. kwietnia we wtorek p. dr. T. Ciesielski: 
„Ze świata roślinnego.* IV. 10. kwietnia w sobotę 
p. dr. St. Smolka: „Rzut oka na dzieje Polski w 
połowie XIII. w. (od 1240—1279). V. 12. kwietnia 
w poniedziałek tenże. VI. 13. kwietnia we wtorek 
p. dr. Ciesielski: „Ze świata roślinnego". VII. 17. 
kwietnia w sobotę p. Władysław Zawadzki: „Po- 
gląd na rozwój szkolnictwa w Polsce*. VIII. 19. 
kwietnia w poniedziałek p. dr. Feliks Strzelecki: 
„Drukujący telegraf Hughesa, opis w połączenin z 
doświadczeniami.* IX. 20. kwietnia we wtorek p. 
z Wasilewskich Boberska: „Ustęp z pedagogii.* 
X. 24. kwietnia w sobotę p. Czesław Pieniążek: 
„O powieści.* Abonament na wszystkie te odczyty 
wynosi od osoby: Bilet na salę 2 zł., na galerję 
75 c. bilet na jeden cdczyt kosztuje na salę 40 c. 
a 20 na galerję. 

Sekcja Towarzystwa prawniczego dla prawa 
pozytywnego zbierze się na zwyczajne posiedzenie 
w sobotę dnia 3. kwietnia o godzinie wpół do 7mej 
wieczór w lokalu Towarzystwa. Na porządku dzien: 
nym: O ustawie o księgach kolejowych, sprawo- 
zdawca dr. E. Till. 

Wydział Towarzystwa 


łyżwiarzy wzywa 


wszystkich, którzy łyżwy zostawili w szatni, aby 


pakowania wszelkich przyborów i przechowania ich 
przez lato, nie będą mogły byćw ydaw. 

— Szósty wieczór galicyjskiego Towarzystwa 
muzycznego odbędzie się w piątek 2, kwietnia pod 
przewoduiectwem artystycznego dyrektora pana Mi- 
kulego. Program: 1. Hummel. Kwintet, odegra panna 
D. i pp. Bruckmann, Słomkowski, Wollmann i Els- 
netz. 2. a) Pergolese „Siciliana*. b) Anber, romans 
z opery „Malarz i Slusarz*, odspiewa pani P, 3, 
Rode. Koncert (e-moll), odegra p Kochanowski. 5. 
Jensen. Suite na fortepiau i skrzypce, odegrają pp. 
Sta. i Schwabl. — Początek o godzinie szóstej. 

— Wiadomości policyjne. W Dobro- 
wodach, w powiecie Podhajeckim, dnia 18, b. m. 
odebrał sobie życie przez obwieszenie się na pod- 
sieniu karczmy zwanej Czeremchowską, włościanin 
Franciszek Oczkowski. W Nowosiółce, w tymże po- 
wiecie, dnia 18. b. m. poderznął sobie gardło kosą 
włościanin Michał Łysy, a wreszcie tegoż samego 
dniu ebwiesił się parobek dworski w Dobrowodach, 
Piotr Horożyński. Przeprowadzone co do powyż- 
szych wypadków dochodzenia, oparte na oględzinach 
lekarskich zwłok samobójczych okazały, że Oczko- 
wski był nałogowym pijakiem i przed obwieszeniem 
się wypił dwie kwaterki wódki, zaś Michał Łysy 
odebrał sobie życie w przystępie maligny, Powód 
samobójstwa Piotra Horożyńskiego nie jest wia- 
domy. 

Mianowania. Minister sprawiedliwości mia- 
nował adjunkta kaucelaryjnego przy rzeszowskim 
sądzie obwodowym Romana Malinowskiego naczel 
nikiem urzędów pomocniczych przy sądzie obwodo- 
wym w Tarnowie, i przeniósł adjunkta sądu po- 
wiatowego Jana Jaworskiego w Obertynia w tym 
samym charakterze do sądu powiatowego w Ko- 
marnie. 

— (Cesarz nadał radcy namiestnictwa we Lwo- 
wie z tytułem i charakterem radcy dworu, Adolfo- 
wi Eekhardtowi, w uznaniu jego wieloletniej wier- 
nej i nżytecznej służby, order żelaznej korony 
trzeciej klasy z uwolnieniem od taksy. 
Sprawozdanie miesięczne za czas od 1. 
do ostatniego marca 1875 r.: 

I. Z miestąca lutego zostało w kanie 115 zł. 
35 c., w miesiącu marcu przybyło do kasy 739 zł. 
48 c. — Razem w miesiącu marcu 854 zł. 83 c. 
Wydałem w miesiącu marcu 793 zł. 50 c., zostaje 
w kasie na miesiąc kwiecień 61 zł. 33 e. 

2. W miesiącu wrześniu było dochodu 554 zł., 
w październiku 692 zł. 73 e., w listopadzie 986 zł. 
21 c., w grudniu 873 zł. 55 c., w styczniu 877 zł, 


98 c, w lutym 628 zł, 17 c. w marcu 739 zł. 
48 t. — Razem dochodu przez miesięcy siedm 
5352 zł. 12 c. 


3. W miesiącu marcu zebrałem i rozdałem w 
sukniach, bieliźnie i obuwiu: 3 par sukień damskich, 
4 par bucików, tudzież zegarek srebrny. 

4. W miesiącu marcu umieściłem na posadach 
l przy fabryce cegieł, 1 przy kolei Karola Ludwi- 
ka, L na ekonoma u p. Eugeniusza Rozwadowskie- 
go, 1 na rezydenta u majora Korzelińskiego, 1 na 
maszynistę u hr. Lanckorońskiego. Razem 5 ludzi, 

5. Pp. doktorowie medycyny raczyli udzielać 
bezpłatnie klientom moim pomocy lekarskiej, a pan 
Mikolasch z nadzwyczajną ofiarnością daje ciągle 
lekarstwa darmo. 

6. Wszystkie dyrekcje kolei uprzejmie udzie- 
lały klientom wyjeżdżającym na posadę, kart ja- 
zdy po zniżonych cenach. 

7. Zwyczajem praojców sprawiłem święta wiel- 
Lanocne w traktjerni p. Wita Grzywińskiego pod 
„bratnią zgodą*, do czego większa część obywa- 
telstwa ziemskiego dopomogła darami pieniężnemi, 
obywatele zaś miejscy darami w wiktuałach, 

8. Pp. Młocki Alfred i Podlewski Wałerjan, 
raczyli sprawdzić powyższe rachunki i czynności. 

Lwów 1. kwietnia 1875 roku. 

Wiktor Wiśniewski, 
nlica Ochronek, nr. 6. 


Getzel Wiłkenfeld , o którego ucieczce 
donosiliśmy, został njęty. Tak więc wszyscy trzej 
tego nazwiska lichwiarze znajdują się jaż w wię- 
zieniu. 


Z pod Zbaraża. (Gwałty żylowskie.) W 
odległości jednej mili od Zbaraża leży wieś Dobro- 
wody, majętność państwa Turkułów będąca w dzier- 
ławie. Sam dzierżawca jest wprawdzie gościem w 
tej wsi, lecz mieszka tam tegoż zastępca, rządca, 
ekonom, leśniczy i t. d. w jednej osobie : Mojżesz 
Ginsberg, żyd emancypowany, 

We wspomnianej wsi jest gorzelnia, którą dzier- 
Żawca na zimę wydzierżawił , a w której Mojżesz 
Ginsberg co roku swego syna jako fabrykanta wódki 
umieszcza. W tym roku jednak nieeprzyjęli kupcy 
jego syna, ani żadnego Żydka, lecz katolika gorzel- 
nika K..., którego przybycie zaraz w pierwszej 
chwili było solą w oku M. Ginsbergowi, więc uży” 
wał wszelkich intryg, by katolika z gorzelni wyku- 
rzyć, D. 11. b m. wieczor przyszedłszy K. ,.. do 
kadkarni, zastaje parobka Giusbergowego, a że ten 
mu wydał się podejrzanym i na zapytanie zmięszał 
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się, wypchnął go gorzelnik z kadkarni. 
godziny w nocy tegoż dnia wpadło sześcin parob- 
ków Ginsberga, uchwycili gorzelnika K ... za barki 
ìi chcieli go wyciągnąć na podwórze, lecz dzięki 
obronie szafarza zdołał się nwolnić z rak napastni- 
ków. Ale na tem nie koniec. Na drugi dzień wpada 
znowu dziesięciu parobków Ginsberga, gumienny i 
sam M. Ginsberg na ich czele, który zobaczywszy 
gorzelnika, podniósł rękę do góry krzycząc : „Bierz- 
cie chłopey tego łotra! na śmierć go zbić, a kawałki 
z niego w prześcieradle z tąd wyrzucimy* i pierw- 
szy wraz z gminnym natarł na bezbronnego. 

Tymczasem gorzelnik korzystając ze sposobnej 
chwili, umknął i wnet udał się do c. k. starostwa 
w Zbuiażu z doniesicniem o napadzie. Podziękować 
należy komisarzowi p. Flugowi, który natychmiast 
delegował dwóch żandarmów, że rzecz nieskończyła 
się krwi rozlewem, bo ledwie powróciwszy K.... ze 
Zbaraża wstąpił do gorzelni, uchwycił go jeden z 
parobków Ginsberga za włosy. Na krzyk przybiegł 
brat gorzelnika i dwóch sąsiadów, którzy go obro- 
nili i czemprędzej schronili się na gałlerję. Tymcza- 
sem wszystka czeladź dworna, parobey dworscy, 
gumienny i kilkunastu chłopów ze wsi uzbrojonych 
w drągi i inne narzędzia w liczbie 50 ludzi zgro- 
madzilo się na rozkaz Ginsberga przed budynkiem, 
a kilkunastu zaczęło się dobywać do drzwi woła- 
jąc: — Wy ta wszyscy? p. Ginsberg kazał aby 
was wszystkich nieżywych z tąd powynosić i za- 
częli się posuwać naprzód, gdy w tem wpadło 
dwóch żandarmów ze Zbaraża, którzy szybko zwy- 
ciężyli rozjuszoną zgraję i uwięzili trzech hersztów, 
a mianowicie: parobka dworskiego i gumiennego, 
którzy wyrok śmierci ogłosili, także jednego ze wsi 
natychmiast, a nazajutrz jeszcze trzech najczynniej- 
szych napastników. 

Niesłychany. to wypadek w dzisiejszych cza- 
sąch, lecz w Dobrowodach nie jest nowiną, bo tam 
czeladź dworska pod zarządem Ginsberga odgrywa 
rolę hajdamaków. Przed kilkn miesłącami pewien 
rękodzielnik kowalski jednej nocy został napadnięty 
przez siedmiu parobków dworskich w swem pomie- 
szkaniu, a gdy w drzwiach jednym opór stawił, 
drudzy przez okna wcisnąwszy się do izby, zmal- 
tretowali rękodzielnika i jego żonę z namowy p. 
Ginsberga. Wprawdzie oskarzeni parobcy zostali 
sprawiedliwie nkarani, lecz jakież prawo, lub kara 
może wynagrodzić szkody tak cielesne jak mate- 
rjalne biednego kowala, który pokaleczony musiał 
się wynieść ze wsi, by uniknąć na przyszłość na- 
paści ! 


Z Cieszanowskiego. Podniesione przez 
Gaz. Nar. nadużycia lichwiarzy, a połączone tak 
ściśle z ową kwestją żydowską w Galicji, już teraz 
przyniosły dobroczynne owoce i słusznie tysiące 
wdzięczni są redakcji za podjęcie tej tak ważnej 
sprawy dla naszego ludu wiejskiego. 

W naszej okolicy od pęwnego czasn w głó- 
wnem gnieździe lichwiarzy, to jest w Lubaczowie, 
przyaresztowały władze sądowe kilku motorów o- 
wego systemu lichwiarskiego,j ci panowie we Lwo- 
wie siedząc za kratami, oczekują kary za awe 
nadużycia prawu przeciwne i zarazem za ową ja- 
wną bezczelność obdzierania z mienia i sumienia 
naszego ciemnego umysłowo ludu, a to jeszcze z 
pomocą paragrafów w naszych prawach tak często 
przeszkadzających stronom i nawet sędziom do 
spiesznego osiągnięcia wymiarn sprawiedliwości, 

Gazeta Narodowa umieściła w tym roku w 
swych szpaltach dwie korespendencje z naszej o 
kolicy o lichwie nas gnębiącej, a już owe publiko- 
wanie tychże zwróciło uwagę we Lwowie władz 
sądowych ną Lubaczów; ztamtąd albowiem od te- 
go czasu kilkn lichwiarzy sprawiedliwość do Lwo- 
wa sprowadziła i umieściła tychże w mieszkaniach 
pozostających pod jej bezpośrednią opieką, lecz za 
mało dla nich gościnnych. Co więcej, owe areszto- 
wania strwożyły naszych rzezimieszków do tego 
stopnia, że rozpoczęli jak baranki przechadzać się 
pomiędzy ludem i nie narzucają się już lekkomyśl- 
nym lub potrzebującym pieniędzy ze swoją pomocą, 
w formie wekselków Inb notarjalnych aktów oku 
się przedstawiającą. 

Utóż w takim krótkim przeciągu czasu po a- 
resztowaniu głównych motorów lichwy w Lubaczo- 
wia, już zaczynamy nabierać otuchy, a jeżeli spra- 
wiedliwość dołoży starania i jeszcze z pół roku po 
trzyma w swych zaciasnych murach owych poa- 
resztowanych naszych wilków społeczeństwa, to za- 
pewne lud ośmielony i oswobodzony od wpływu ma- 
gnetyczno-żydowskiego, gdyż żyd działa na nasz 
lud zupełnie tak samo jak magnes na żelazo, co- 
raz to liczniejsze rozpocznie on przed sprawiedli- 
wością wykrywać bezprawia naszych lichwiarzy i 
w końcu przekona się, że nasze sądy potrafią 
dać sobie radę i z lichwiarzami. Dotychczas albo- 
wiem lud nasz ciemny był tego zdania i przeko- 
nania, że nasze sądy żydów nie mogą karać za o- 
szustwa i zdzierstwa pieniężne, gdyż ludowi głosi- 
li arędarze, że głowa żydów Rotszyld, który posia- 
da wszystkie skarby ziemi, ma w zastawie wszy- 
stkie dochody z naszego cesarstwa, i gdyby ze 
chciał toby i sędziom nie płacono pensji z kasy, 
gdyż jak twierdzi lud nasz, Rotszyld tylko na woj 
sko zostawił cesarstwu dochody i na te urzęda, któ- 
re zgromadzają pieniądze do kas lub pomagają do 
zbierania rekruta, tj. żołnierzy. 

Otóż to dla przekonania ludu naszego, że ta 
bajeczka od dawna puszczoną została pomiędzy nie- 
go z namysłem przez arędarzy i że zarazem nie- 
ma Żadnej podstawy, powinni panowie prokurato- 
rzy serdecznie wziąć się do odszukiwania nadużyć 
Żydowskich i oszustw, i takowe oddawać z całą su- 
rowością sądom do ocenienia i ukarania, Podówczas 
to lud nasz nabierze otuchy i odwagi do pracy i 
nie będzie uważał żyda za jedynego uprzywilejo- 
wanego obywatela w kraju. 

Ponieważ Gazeta Narodowa tyle już dobrego 
nam wyświadczyła przez publikowanie tylko dwóch 
korespondencji z naszej okolicy, i już po publiko- 
waniu tychże, Lubaczów rozpoczyna się prze:zy- 
szczań od lichwiarzy, bo kilku wynieśli nasi praw- 
dziwi w Galicji Anioły stróże, żandarmami nazy- 
wani do Lwowa, i oddali w ręce sprawiedliwości ; 
a zatem publieżnie od mieszkańców Lubaczowa i 
okolicy składam dzięki Gazecie Narodowej Za o- 
piekę i upraszam zarazem o dalsze bronienie na- 
szego ludu wiejskiego i mieszczańskiego od lichwy 
i od nadużyć lichwiarstwa, długiem powodzeniem 


- . | rozznehwalonego, 


W Lubaczowie rozpoczął prokurator swą do- 
broczynną dla nas pracę i daj Boże, aby pamiętał 
także o lichwiarzach cieszanowskich, narolskich, 
oleszyckich, lubyckich, niemirowskich i rawskich; 
ażeby zaś pamięć jego zaostrzyć, raczcie przypomnieć 
nas sądownictwu lwowskiemn w szpaltach Gazety 
Narodowej, a dobry uczynek spełnicie wobec spo- 


5 |łeczeństwa; my zaś zasilać was będziemy korespon- 


dencjami, w których postaramy się po nitce aż 
do kłębka — tak — jak się to stało w Luba- 
czowie, doprowadzić prokuratorję na bity gościniec, 
z którego zabierać będzie w możności obficie do 
ciasnych mieszkań sprawiedliwości owych wyznaw- 


,|eów Szajloka maksym i Talmudu. 


Wiadomo, że każda karygodua sprawa odkry- 
ta przed kratkami sądu, pociąga za sobą i inne, a 
z tychże i motorów karygodnych czynów, wyśledzić 
i ukarać, sprawiedliwość łatwo będzie mogła; 
a zatem opiszę tu pewien fakt jak to w Ciesza- 
nowie znany najzaszczytniej po panu Mendlu Fren- 
klu z Lubaczowa, który od niedawna we Lwowie 


Około 11. |u sprawiedliwości 


za kratą 


pod śledztwem jest |śledniejsze 23:50 do 24 zł. Rozprzedano wszystko, 


trzymany, p. Saul Weiss, słyuny tu adwokat i li-| ponieważ rzeźnicy brali jak chcieli. 


chwiarz, umie drzeć skórę z wieśniaka biednego i 
za zrobiony wekselek i krzyżem podpisany a opie- 
wający sa kilka zł, w. a., może odebrać po kilku 
latach sumę z kilkudziesięciu zł, złożoną, a którą 
za pomocą sądu cieszanowskiego wydarł z biedaka 
i przez to doprowadził go do nędzy i rozpaczy. 

Tym wieśniakiem jest pewien Piotr Sorotyń- 
ski, zamieszkały w gminie Stare Brusno; dług zaś 
jego do Saula Weissa był rodzaju wątpliwego, boda- 
tował się z czasów z których tenże adwokat ciesza- 
nowski drzierżawił tam tartak i kupował drzewo z 
lasów w rozmaity tani sposób, a głównie dopomógł 
Zrujnować tam lasy w ten sposób, że zarządcę pe- 
wuego hrabiego, który by? nałogowym pijakiem, — 
jeszcze więcej rozpijał, a za wiuo itd. brał asy- 
gnaty od tegoż zarządcy niesumienncgo na sosny, 
nie zwracając na to uwagi, że zarządca kradzio- 
nym sposobem owe drzewo mu oddawał z lasów 
hrabiego za granicą bawiącego i zarządcy nfające- 
mu. Także ów p. Saul Weiss kupował tamże pod- 
ówczas zręby całe w lesie od urzędu cieszanow- 
skiego, który za podatki zalegle zasekwestrował 
cały majątek i sprzedawał drzewo; leśniczy zaś i 
podleśniczy od nrzędau wyznaczeni wymierzali te- 
muż p. Sanlowi Weiss zamiast 9 morgów uprawionych 
aż 20 morgów, zapewne za dusery, o czem jeszcze 
teraz przekonać się może sprawiedliwość, bo ludzie 
ci sami Żyją, a zrąb nie porósł i może być zmierzony 
i świadkami z caiej gminy przyznany. 

Otóż z tego to czasu tyle pamiętnego dla kie- 
szeni p. Saula Weissa, datuje się ów kilkufiorenowy 
dług włościauina Piotra Sorotyńskiego, a za który 
to tenże biedak został zrujnowany, i chociaż submi- 
tuje się i zapewnia, że żadnego wekslu Saul Weis- 
sowi nie podpisywał, krzyżem nie oznaczał ani 
też o żadnym długu nic nie wie, bo on pr eciwnie 
ma pretensję do Żyda, jeszcze z czasów za służbę 
przy tartaku, Przyznaje się on tylko, że otrzymu» 
jąc pozew z sądu cieszanowskiego przez Weissa 
pisany, nie stawił się często na termin, bo myślał, 
Że kiedy nie był dłażnym, to też sędzia nie może 
go zasądzić, a chodzić trzy mile drogi do sądu nie 
mógł, bo miał podówczas w gospodarstwie bardzo 
ważne roboty, itd. 

Tym czasem po dość długim przeciągn czasu 
Piotra Sorotyńskiego zasądzono na zapłatę weksln 
i kosztów, bo się na termina nie stawiał lub nie 
umiał bronić. Poczem termin rekursu także minął, 
a w końcu Sanl Weiss wyrobił sobie egzekucję w 
sądzie, a ciemny chłopek, widząc, że grożą mu 
sprzedażą gruntu, zaczął wchodzić w sądzie w n- 
godę z Saul Weissem i przez to jeszcze więcej 
pogorszył swoją sprawę; bo zamiast zapłacić naro- 
słą sumę z kilku złr. aż do 22 złr. pod ówczas, i 
wytoczyć proces Weissowi za podrobienie wekslu, 
zaczął prosić o prolongację i zwłokę, i teraz 
zapłacić musi przeszło 50 złr. Sanlowi Weissowi 
i juź do 40 złr. ratami spłacił ; za pozostałą resztę 
żaś na nowo skarży go Sanl Weiss, na podstawie 
ugody sądowej i po kilku latach, jeżeli sprawiedli 
wość w tę sprawę nie wejdzie, Piotr Sorotyński 
pozbędzie się całego gruntu i chałupy na korzyść 
szanownego bankiera cieszanowskiego, pana Saula 
Weissa. 


Podobne sprawy i nawet gorszej natury je- 
szcze pana Saula Weissa można odszukać w gmi- 
nie Podemszczyzna, w Opace, w Nowem Siole, w 
samym Cieszanowie i prawie w każdej wsi w oko- 
licy tego miasteczka położonej; chociaż tenże jako 
adwokat biegły, bo nosi z sobą w kieszeni nawet 
wyciąg z naszego kodeksu i po paragrafach dobrze 
nmie szukać, bardzo ostrożnie przed kodeksem kar- 
nym dasi swe ofiary za pomocę lichwy i sądów, 
nie mogących inaczej postępować z dłużnikiem na 
termin nie siającym, lub nienmiejącym się bronić 
od sideł, któremi zgrabnie przebiegły mecenas 
cieszanowski obstawia swą ofiarę. — On to pisze 
chłopom nieraz skargi do sądu na drugich chłopów 
i kupuje od nich sprawy spadkowe za bezcen, wraz 
z należytościami z przegranego procesu, które wie- 
śniak nie umie bez pomocy inteligencji odzyskać 
w drodze egzekucji, i przeto zmuszony się widzi 
sprzedawać wyrok i w nim zawartą wygraną su- 
mę p. Saulowi Weissowi zawsze za bezcen; a który 
potem knpiwszy tanio pretensje, oblega natnralnia 
sąd cieszanowski i nie da spokoju dotychczas na- 
czzlnikowi sądu, lub nieraz i staroście, aż ci wi- 
dzą się zmuszeni natarczywością, dać mu pomoc 
egzekucyjną, chociaż wiedzą nieraz jakie to inte- 
resa prowadzi pan Saul Weiss 

Ile tam w tym majątku Sanla Weissa mieści 
się łez i krzywd wdów, sierót, i nieraz umarłych 
z zgryzoty włościan, to o tem Bóg jedynie wie- 
dzieć może, bo trudno, aby wszystkie jego sprawy 
podobne jak Piotra Sorotyńskiego, mogły być znane 
publiczności. Dosyć tylko, że śmiało można powie- 
dzieć, i na to zgodzą się tysiące ludzi w naszej 
okolicy, że tak samo, jak Mendel Frenkel w Lu- 
baczowie był głównym motorem nadużyć lichwiar- 
skich, tak też samo w Cieszanowie jest Saul Weiss 
i jego spólnicy głównem lichwiarskiem Źródłem, z 
którego czerpiący chrześcianin bardzo długo za tę 
odwagę pokutówać musi, a często naraża się na 
majątkową ruinę i nędzę nawet. Czas byłby jaż 
po temu, aby sprawiedliwość za pomocą prokurato- 
rji zechciała baczne oko zwrdcić na naszą okolicę 
Cieszanowską, i uniemożniła w podobny sposób, jak 
dotychczas się dzieje, bogacić się tym panom wy- 
znawcom Talmudn krzywdą chrześcian, a głównie 
włościan naszych. Dzisiaj jak rzeczy stoją, nasi 
lichwiarze żydowscy jedynie nad tem myślą i swoją 
wrodzoną bystrość kształcą dlatego tylko, aby jak 
najprędzej zrobić szacherką tysiące i krocie flore- 
nów, chociażby na drodze prawem wzbronionej i z 
krzywdą lub z nędzą swych współobywateli wyzua- 
nia chrześciańskiego. 


— Sprostowanie. W Nrze 73. Gazety Nar. 
w artykule felietonowym „Ze Lwowa do Rzy- 
mu*, w szpałcie I-szej, w wierszu 36. wydra- 
kowano mylnie „Król Wiktor Emanuel w Wa- 
tykanie być nie mógł* zamiast: „Papież Pius 
IX. w Kwirynale być nie mógł.* 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów. (Sprawozdanie targewe) Ceny prze- 
ciętne wal. austr. z dnia 31go marca 1875 ro- 
ku. Mierzyca: pszenicy S2ft. 3 złr, 29 c.; żyta 
T7ft. 2 złr. 09 c.; jęczmienia 67ft. 2 złr. 08 c., 
owsa 45ft. 1 złr. 82 c.; hreczki 78ft. 3 złr. 35 c., 


grochu 87f. 2 złr. 75 ct., soczewicy 96ft. 
4 zir. 40 ct; ziemniaków — słr. 95 ct. — 
Cetnar: koniczyny — złr. — cent; siana 
1 złr. 24 c; słomy — zīłr. 74 e. wełny — złr. 


— c. — Sag drzewa twardego 13 złr. 65 c, 
miękkiego 10 złr. 05 c. — Funt mięsa wołowego 
25'/, c. — Mas okowity 45° 52 e., 38% 40 c. — 
Wiadro spirytusu 45° 18 zł, 76* 28 zł, 86° 34 
zł., 90* 35 zł. 


Wiedeń 30. marca. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 626, węgierskieh i z 
Morawy 1969 niemieckich 387, rązem 2982, Targ 
był bardzo lichy. Galicyjskie woły płacono po 24:50 
do 26 zł. najlepsze, węgierskie od 23:50 do 26:50 
zł., do zabicia na procenta prima woły do 27:50 
zł. Po 11. godzinie szło daleko gorzej, węgierskie 
płacono 


Krzysztofowicz. 
Caffe-Stierbók, Leopoldstadt. 


Ostatnie wiadomośc: 


Jak wąż wije się Dziennik Polski wobec 
pozawczorajszego artykułu Gazety Narodowej: 
Zmiana marszałka. Obronę swoją roz- 
dzielił na dwie części. W jednej dowodzi, iż 
Tagespresse nie zna stosunków galicyjskich, pi- 
sząc o znaczeniu i celu zmiany marszałka, gdyż 
ks. Sapieha wcale nie usiłował nigdy podniecać 
opozycji anticentralistycznej. I my przyznajemy, 
że ministerjalna Tagespresse nie zna stosunków 
galicyjskich, inaczej nie byłaby umieszczała ko- 
respondenecji lwowskich, traktujących tę samą 
sprawę, a ułożonych ze skandalicznych i peł- 
nych fałszu artykułów Dziennika Polskiego. Ale 
zacytowany przez nas artykuł wstępny Tages- 
pressy jest najlepszą wskazówką, w jaki sposób 
główny intrygant wiedeński, znany z charakte- 
ru i postaci mefistofel, motywował w sferach 
dotyczących konieczność zmiany marszałka ga- 
licyjskiego. 

Najkomiczniejsza jest druga część odpo- 
wiedzi Dziennika polsktego. Dotknięty w samo 
sedno, stracił kontenans. Zwykle w takich wy- 
padkach wysyłał swego harlekina niedzielnego 
na harce, aby zasłonił go dowcipami, lub szkan- 
dalicznemi wycieczkami, gdzie argumentów bra- 
kło. Tym razem jednak za długo było mu cze- 
kać do soboty, więc owinął się w togę—pogar- 
dy. Pismo per excellence skandaliczne, które 
żyje jedynie obrzucaniem błotem wszystkich, 
nagle pisze, gdyśmy ma w twarz rzucali zarznt 
najsłuszniejszy, który odeprzeć niepodobna , że 
w odpowiedź ma tylko pogardę, gdyż unika 
polemiki osobistej! ! 

W miejsce Władysława Bursy (uwięzione- 
go w Stanisławowie), notarjusz Michał Lenar- 
towicz wybrany został prezesem Rady powia- 
towej Horodeńskiej. 

Wczorajsza Wiener Ztg. podaje nominacje 
p. Nórdlinga, dyrektora kolei nadcisańskiej, na 
Bzefa sekcyjnego i jeneralnego dyrektora spraw 
kolejowych w ministerstwie handlu. 

Z Fuldy donoszą d. 1. bm.: Na konferencji 
biskupów przewodniczy arcybiskap koloński. Ma 
ona potrwać do soboty. 

Podług doniesienia z Paryża, zaszło małe 
nieporozumienie pomiędzy Buffetem a Dufaure 
z powodu okólnika do władz sądowych, ale zo- 
stało już załatwione. Okólnik ten ogłoszony 
wczoraj, wzywa urzędników sądowych do ści- 
słego czuwania nad powagą. rządu, i do bez- 
stronnego wymiaru sprawiedliwości. 

Reprezentant moskiewski w Belgradzie, 
Szyszkin, zamianowany został posłem w Was: 
hingtonie. Miejsce jego zająć ma prawdopado- 
bnie Jonin, dotychczasowy konzal moskiewski 
w Dubrownika. 

Standard donosi d. 1. bm., że inżynier te- 
legrafów, William Thomas Henley, ogłosił kry- 
dę, a passywa wynoszą pół miliona funtów. 

Według zamkniętego z d. 31. marca ra- 
chunku, dochody państwa angielskiego były o 
2 i pół mił. ft. mniejsze, niż w roku poprze: 
dnim, a wydatki o 1 i pół mil. ft. wyższe. 

KZ A 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Poznań d. 1. kwietnia. Infułat Cybu- 
chowski, który przedsiębrał w przewodu! 
czwartek funkcją namaszczania olejem, przy- 
sługującą tylko arcybiskupowi, Został posta- 
wiony w stan oskarżenia. 

Wiedeń d. 1 kwietnia. „„Wiener Abend- 
post“ omawia dziś wieczór nastąpić mającą 
podróż cesarską do Tryjestu, Wenecji i Dal- 
macji i kładzie nacisk na to, że uroczystość 
przyjęcia cesarza w Wenecji przybiera tem 
większe znaczenie, gdy się zważy, że zjazd 
ten monarchów Austrji i Włoch wzimicia 
tyłko tem silniej związek trzech cesarzy, od 
którego to związku Włochy nie są zresztą 
dalekie, i obecnie tylko tem bliżej doń 
wciągnięte zostaną. 
i A 

Przyjechali dnia 1. kwietnia 1875. 

Hotel Zorża. B. hr. Komarnicki z Sassowa. 
A. hr. Potocki z Łańcuta. Dr. J. Wienkowski ze 
Sanoka, K. Kopielski z Moskwy. J. Ramaszkan z 
Burakówki. C. Sozański ze Sambora. K. Tuczyński 
ze Skoryk. W. Merajowa z Hłuboczka. 

Hotel Europejski. J. Kellermann z Tręczy. 
J. Kopystyński z Sarańczuk. K. Zaręba z Podha- 
jec. H. Goldschmidt z Moguncji. K. Hamel z 
Wiednia. 

Hotel Langa. A. Brem z Wiednia. O. S*hro- 
der z Wiednia, S. Oppenheim z Opawy. J. Schópke 
z Wiednia. 

Hotel Angielski. J. Jaworski z Romanówki. 
N. Jaroszyński z Hnidowy. L, Orłowski ze Staui 
sławowa. T. Tarnawski z Krakowa. A. Zurakow- 
ski z Horbacza, St. Paszkowski z Moskwy, Dr. J. 
Drozdowski z Brodów. 


Kurs giełdy wiedeńskiej 


Berlin, 31. marca. Russ. Banknoten 282.30. Credit. 
Act. 435—  Lombarden 260.50 Galizier 106.75 
Staatsbahn 566.50 Rumänier 3530 Oesterr.-Bank- 
noten 183.60 Usposobienie: silne. 


Wieden 1. kwietnia 1375 
godzina 10. minut 51 przed poładneezi 


Akcje kred.  238.—. Asglo-austr. 133.10 
Onionsbank 113.25. Vercinsbank 7 — 
Kolei Kar, Lud. 234.25, Kolej potada. 14475 
Franko- austr, —-—. Banvank kę 
Losy zr. 1860 '—.—. Oblig. indem.  =— 
Staatsbahn —,—, Wied. Tramw. — — 
Ostbahn —— Napoleondor —— 
Rubel papier. —.—- Usposob. dosyć silne. 
Wiedeń 1. kwietnia 1875. 
godziua 2. minut 2%, po południu. 

Akcje fran.-au8. 51.75. Węgier. kred. 295 25 
anglo - austr. 137.25, Unionsbank 11450 
Kolej Kar. Lud. 234 —, Nordbabn. 197 25 
Kolej południo. 146—, Kolej Alfód. 13125 
Kolej Eiżbiey 187.50. Kolej Lw.-czer 146 — 
Weg. Nordotstb. 121, —. Vereins-Bank 28.50 
Wiener- Bauges. 37 —. Weg. Ostbabn. 53 25 
'łal. indemniz, 85.75. Losyz r. 1664 ]3850 
Franco-H.-Bank  64.—. Verkehrsban 101 — 
Losy tureckie 56.—. Baubank-Act. 1750 
Kolej państwow. 309. -. BankvereiR 119.50 
Wied. Banver. 28 80. Losy węgier. 83.60 


Usposobienie stałe. 


doskonałe wały po 25 do 2550 zł., po- | 
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PIGULKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 


najlepsze ze środków czyszczących i prze- 


W Żurawnikach Do sprzedania z wolnej reti 
1783 stanowi 1—3 


s. ogier Dibra Łazy 7) I EMNIAK T 


rządowy „IMUŚ* ze stada lw. Branickiego 


Plac Marjacki 
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Gospodarz fabrykanci machin rolniczych 


1 milę od Lwowa przy gościńcu Żółkiewskiw położony, 


Plac Marjacki 


|, y, tngący się wykazać najehlubniejszemi świa IE pə cenie 3:1 50 ct. za korzec. Z; r ° 
dec wami, obeznany a racjonalną uprawą Za prawdziwość powyższych podań, jak i zeszłoroczny plon 154 jj w Krakowie, 


roli, hodowla inwentarza, z użyciem wszel- 
kich machin rolniezych, biegły w admini- 


korey z morga ręczy K. Pańkowski. TIm 8 || Rynek 1. 28. 


W księuarni Oficer, 


stracji dóbr i rachunkowości, poszukuje (Bliższe szczególy z Gl:tniej p równawczej uprawy, zawiera ko- 1E lecwie PP. Rolnik 
ie 0 osady. Bliższą wiadomość pod lit L. H|H| rs: onde nast TENSO cie: Rolnik poreca ją . 0INIKOM 
upa S 4 wieku 26 lat, przyjemnej powierzchowuości. ceł R SUE p A sad E T Pril rs; ondoncja zamieszczona w marcowym zeszycie: nika.) 
1641 w Poznaniu 2 8 |życzy by sobie poślubić przyzwoitą panieukę ., s bani IROSTKOWIE. 1754 9-3 
dow Poety | Herat chidsko-Pgsyjskiej| e — A 
wyszło dziełko pt: Nauka o z'emi „b młoś uprasza się nadesłać pod cyfrą ; , Ce: 
cintah aj A wy ojJA. B. w Ajencji dzienników, we Lwowie.! M dior Do sprzedania lub wydzierzawienia 
atmosferze ziemskiej, popularnie|Zą sekretność ręczy si 1731 1-1 To a $ z 
wyłożona. Praca uwieńczona nagrodą przez Š ERE aii Fryd. Schubutha i Sy na w Rozdole 


we Lwowie, Rynek l. 45, 
i poleca takową po następujących cenach: 


Towarzystwo Oswiaty Wielkopolskie. Cena 
15 sgr. czyli I marka 50 fenig. tudzież” 


DOM MUROWANY 


Poszukuje się do najęcia suche i 


Botanika dla niższych i Średnich kia: widne 1, kilo Herbaty Congo . zł L 50 
gimnazjalnych i realnych z 140 drzewory- ï | M » „ Souchong przedn. , 2.—— ||0 czterech pokojach z kuchnią, spiżarnią i 
tami, ułożona przez B. Jerzykiewieza. 3 pokoje JE najprzed. „ $. pianis przytem stajenka I wozownia stare, Lol bil i 
Cena 20 sgr. czyli 2 marki. U Po? Pecco . . . . „2.50]|"gród warzywny i sudek razem jeden morg „okomobile mlocarnie 
Księgarnia J. K. Żupańskiego posta- z kuchnią i przynależnościami na któ- n 3 M i przednia  „8.— w pieknym i EE położeniu, za prze- parowe 
nowiła dla biorących razem wszystkie trzy rymkolwiek przedmieściu HAS ao » najpized. „4.-— |stepną cenę. Wiadomość u Józefa Kwa h 6% A c 
części wzorów prozy prof. Rymarkiewiczu Adres uprasza się nad esłać do Ad- a, A „ karawanowej po „ 5.— śnickiego w KKonmiuszk"ch poczta moke Ce: A MlIocurnie kieratowe i kie- 
A= ME a FD. Pi”. „a ltd 6 pnia a i 6 09 raty przewoźne 
a sgr. czyli marek zamias 1 żółtej . = YI i 9 
magak WYG aS 4. i h >” Okruchów Mabie ” 1.20 |; Z= mam i Młocarnie kieratowe i kie- 
zieła tego pozostaje uawniejsza b. J JE najlepszej „ 1.50 i ty stal 
tom 1 tal. 20 sgr. czyli 5 marek, w II lu. 410. Łe ; | a a b raty stale, 
tom 1 tal. TAU A tryli 3 marek 75 Se r A 3 grz OŚMIOLETNI + = ! p ABK ie shi ori aill- JE NiC i $ Młoc arnie r e c Z n e pien- 
fenig., III tom. "p czyli KPU z Obw teszczenie. — = PE f HTT" bd kowe. 
Powyższe dzieła są do nabycia w księ- A ć <A Ą x m przeciw gośćcowi, rieżytom, bolom, 
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